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P O W/T AN i Ł Z r v c I. N a O W E
wspomnienia jego zacierały się już w niepodległej Polsce .Wyrosłe w wol

nym państwie młode pokolenia nie chciały widzieć Polski rozpiętej na krzy
żu, Polski zrzucającej kajdany. Wołały wsłuchiwać się w rytm pracy hut ślą
skich, patrzeć na rozmach Gdyni, rozmawiać o C.O.P.-ie. Wołały żyć tempem 
pozytywnej codziennej pracy nad rozbudową własnego państwa.

,Dzlś rok 1865 znów nam jest bllsk.5 - J szcze hardziej bliski jest on tym, 
którzjT pozostali w kraju. Dla wszystkich stanowi ognlwc nieprzerwanego łań
cucha polskiego czynu zbrojnego.

Niezrażone niepowodzeniami, w całym okresie niewoli społeczeństwo pol
skie w każdym wydarzeniu międzynarodowym, w każdym zatargu państw europej
skich szukało okazji do wystąpienia w walce o swą niepodległość.Wybuchłą w 
1854 roku wojnę krymską wykorzystaje.dlr zainteresowania Polską państw za
chodnich. Przy pomocy Anglii tworzy się pod dowództwem Władysława Zamoj - 
skiego dywizja polska. Michał Czajkowski, słynny potym Sadyk Basza, organi
zuje brygadę jazdy w Turcji, łączność pomiędzy obu wodzami utrzymuje Adam 
Mickiewicz. I mimo, że pokój paryski pomija sprawę polską,społeczeństwo 
nie przestaje myśleć o powstaniu.

W cz.er7.„cu .186? roku nowstajc Komitet C ntralny Narodowy z siecią dosko
nale zakonspirowanych komitetów loko i nyc.h. 1 •organlzacyj powstańczych. Orga
nizacja działa niebywale sprawnie. Odczuwał jej działanie margrabia Wielo
polski. Widział rosnące napięcie kraju. Zarządził brankę młodzieży polskiej 
do wojska rosyjskiego, usiłując w ten sposób unieszkodliwić najbardziej 
zapalny element. N-ietylko nie złamał tym ducha narodu,ale przeciwnie zarzą- 
dzenię branki stało się hasłem do wybuchu-powstania w dniu 22 stycznia 
1065 roku.

Na wydane hasło powstańcy znieśli *arnizony rosyjskie w mniejszych mla- 
/ stach. Wszędzie toczyli walkę, ze zdumiewającą odwagą, zadając ciężkie stra

ty nieprzyjacielowi. Nieliczni, słało uzbrojeni, zmuszeni między innymi 
''/sprowadzać broń z Anglii 1 innych państw, przez ,przeszło rok niepokoili 

przeważające, lepiej uzbrpjone siły potężnego państwa.
Do tradycji tej,-walki partyzancki j, do jej metod, do bohaterskiego po

święcenia powstańców nawiązuje dziś eesz kraj. Tak wówczas, tak i dziś la
sy i góry polskie kryją zdecydowano nu wszystko oddziały polskie jak daw
niej tak 1 dziś zadająeciężkla straty wrogowi, walczące z przeważającą siłą.

Kiedy powstanie rozszerzyło się rrn cały kraj, kiedy przystąpili doń na
wet ci, którzy przestrzegali przed ryzykownym przelewem krwi,Komitet Gen- 
tbtllnyNurodowy przemienia się w Rząd Jar od owy. Działu w • ukrycia. W stolicy 
.okupowanego kraju wydaje zarządzenia, nakazy, ściąga podatki, administruje 
uwolnionymi od wręga powiatami. I choć cały kraj pełen jest wojsk rosyj
skich, pieczęć Rządu Narodowego znajduje pełny posłuch we wszystkich warst- 

, wach społeczeństwa. Ta wielka solidarność społeczeństwa, ten wielki wysl- 
: łek zbiorowej pracy narodu da się porównać jedynie z tern,.co dziś widzimy 

w kraju. Tak jak wówczas Rząd Rzeczypospolitej otoczony jest szacunkiem 1 
posłuchem, mimo, że za wierność Rzeczypospolitej płaci się w kraju życiem.

Dzisiejsza wnika nasza owiana jest jednak taką pewnością zwycięstwa,ja
kiej powstańcy ,1865 roku nie mogli mleć i nie mieli. Walczyli o niepodleg
łość kraju,który wykreślony ,został z karty Europy, my walczymy dziś o uwol
nienie kraju od okupanta, którego okupacji nikt poza jego wspólnikami nie 
uznał. Państwo, Prezydent 1 Rząd Rzeczypospolitej, armia 1 władze polskie, 

; statki handlowe, i okręty wojenne, ambasady i konsulaty istnieją, działają, 
• mimo, że siedziba rządu przeniosła się zagranice.

I jeszcze jedno. Powstanie -1865 roku.objęło,mimo Wszelkie wysiłki, prze
ważnie szlachtę 1 inteligencję. Dziś v walce o usunięcie 7<roga z kraju bra 
ły 1 blorą udział wszystkie warstwy społeczeństwa. Usiłowania okupant a, aby 
wprowadzić rozdzwlęk w społeczeństwie na tle walk społecznych zawiodły.Wal
ka o własne państwo przeniknęła wszystkich.

Powstanie 1865 roku upadło pod naciskiem przeważających sił wroga, przy 
• współdziałaniu trzech zaborców, przy obojętności zachodu. Naród przeżył - 

ciężkie doświadczenie, że liczyć może jedynie na własne siły, że czyn eręż- 
ny musi ,dobrze przygotować. Ale pozostała idea walki zbrojnej, idea, że 
niema państwa bez zbrojnego wysiłku narf'wdu. Przewodziła ona następnym p*ke~ 
leniom, prowadzą? je ku Niepodległości, zespalającej wszystkie warstwy spo
łeczne z państwem. Po nowych ciężkich doświadczeniach prowadzi nas łen'a‘ dJZlś 
ku trwałej Wielkości Polski. • h ,
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JAK ROLSCY ARTYLERZYSOV 

WSPÓLDZIAL.ALI \A/ ZÓOBYOi.U 
BARDU

WYWIAD UDZIELONY PRZEZ GEN. ZAJĄCA - 
ŚWIADKA KAPITULACJI TWIERDZY 
POLSKIEMU KORESPONDENTOWI WOJENNEMU

. Czekam z nie- : 
cierpliwością 
na- pcyrót Z PU- I 
stynl: Zachód- ■ 
niej Dowódcy 
TWTo jsk—ol skich | 
na środkowym I 
Wschodzie -gen. । 
Zająca -by prze- 
d r o w ad z i Ą. z Ki m i 
wywiać na temat 
współudziału "Dol
ski eh ba* Ly Jerzy 
stów z.-: Brygady 

. Karpackiej •'r zd-o- 
< dyj *• );>P Z^/M/V' byuiuiBardll.

>Przy jeżdża/^schodzi szybkim knot
kiem - z. zadowoleniem na-twarzy- do 
swego gabinetu.

Me1duję . się na tychmlast.
- Pan już tu ? - strofuje mnie Ge

nerał i doduje po chwili z uśmiechem:!
- wfdzę, że zamieniam się w repor

tera, a raczej w korespondenta wojen-l 
neao... - . . I

- Panie Generale - .odpowiadam--: 
wszyscy czekamy, by z .ust Pana Gene- i 
rała, naocznego świadka kapitulacji- , 
Bardii, dowiedzieć się szczegółów' o- 
udziale naszych dzielnych artylerzy- 
sto? "w zdobywaniu, .^^rĄz-y:J i

- Tak, tak - oświadcza Generał doce
niam w pełni propagandę .polskiego ozy 
nu^zbrojnego.. A mamy się czym.; chwa-- 
lic. Miech obcy i nasi -przede wszy
stkim w. Kraju - wiedzą, że Żcłnjerz, 
Polski swą odwagą, poświęceniem i o-- 
flarą- krwi przyczynia..się.do--ostate- J 
cznej, zwycięskiej rozprawy'/z pro
giem* / . '.. .' .. .

/Samochodem -przez pustynię .

- Gdy tylko dowiedziałem się - roz
poczyna swe opowiadanie gen. Zając -- 
że Karpacki Pułk Artylerii wymaszero- 
wał na. pozycje pod Bard ię,:udałem • się’ 
tam -natychmiast dnia 30 grudnia ub.r.

- Tym razem jadę samochodem, pustyri- 
nym, dostarczonym ml przez Brytyjczy
ków, -w towarzystwie pułkownika B. — 
pułkownika 0. Maszyna doskonała,Pord, 
zdała całkowicie egzamin W) trudnych

•waruhkach" terenowych. Mamy ..ze sobą - 
powużhy zapas wody i beązyny. - ,

- Jećziemy z początku szosą na . 
81'11 Barra-rr, później zbaczamy w=. 
pustynie, by objechać,Halfayę 1 Sol 
luną gdzie, trzymają się’ jeszcze Wło
si i Niemcy, których pozycje obron-;

■ ne oglądałem z samolotu w czasie 
swej podróży pod Gązalę.Za Si fil Bar
re ii , w rejonie Bir-El-Thulata szu
kamy długo t .zw . ’’transit-campu”.Wre
szcie odnajdujemy obóz. Poznajemy 
się no drodze ? pewnym .majorem kana
dyjskim, który zaprasza, nąs donamio- 
tu ńa ’’dinner". ,

~ d.-k- się 'jakoś 'złożyło, że , jest ;tu 
oficer ań-ielski, 'mówiący wcale nie
złe po polsku, jest '1 usługujący, też 
ładujący polskim. A gdy moi y‘towa

rzysze - pułkownicy - ‘no pewnym cza.- 
sie przechodzą koło jednego. ,z namio
tów,- uchyla się płachta wejściowa 1 
.'ita.- ich uśmiechnięty jakiś .Bryty-j 
cźyk czysto po.lteką mową:’'Dzień dobry?’. 

'/* "V warunkach pustynnych - pod na
miotem"-■ wśród braói żołnierskiej,. ■> 
pełnej!humoru, spotykamy. Nowy Ro.k, ga
wędząc o Przeżyciach wojennych. , ,

X X X X X X
- Rankiem dnia 1 stycznia .1942 r. 

ruszamy ?■ dalszą drogę w kierunku SI- 
;i Cmar - miejsca "'gwałtownych, walk z 
pancernymi jednostkami wojsk gen. ■ - 
Rorhmla-. . ■* .

Drogo początkowo 'dobpa. .Po/.pew-• . 
nym ekasle żrywa-się silno b urza ple-." 
s-kowa. P*le "• idzenie sta je^się.'mini—‘ 
name.. Nu kilka metro?; „dosłownie.nlę 
nie widać. Jastanewiumy .się nawet, - 
czy sle nie zutrzyrnać" i nie przeeze— 
rac, tyit bardziej, że drogowskazy ni
kną całkowicie wśród gęstego -pyłu*Po 
przejechaniu około .30 km. burza pias
kowa cichnie i już —ez przeszkód kon
tynuujemy swą podróż.

’’Bańka”- na pierwszym plemię . •." •
W"'dalszych wywodach gen. Zając snu- 

je- swe "spostrzeżenia na temat. pusty- 
ni. .

■ - Cóż ją obecnie charakteryzuje ? 
Jaki obie—t terenowy rzuca, si.ę ,.na"



plan pierwszy ?
Do uszu mych dochodzi słowo: ’’bańka”. 

w pierwszej chwili nie rozumiem, o cc 
chodzi. Generał, widząc moją zdziwio
ny fnl^ęo minę, powtarza: ,tuk, porucz
niku - bańka ! Zwykła bańka na benzy
nę !

- Dziś, kiedy , maszyna zastąpiła ka-: 
rawany wielbłądów ... setki, tysiące 
wprost całe,# leżą po drogach, w wą-1 : 
woząch, wzgórzach, po piaskach,Można i 
przejechać wiele kilometrów i nie i 
maśzPinnych przedmiotów - jak bańka. ; 
Przybierają przeróżne formy i kształ
ty dziwaczne. Gdy jedzie się. n. o. 
wśród burzy piaskowej -wyrasta ,na- 1 
gle przed oczyma jakaś wielka góra, 1 
cz.y budowla# a to tylko,.. .stosy bu* 
niek. Tam Znowu wydoje przedziwne 
dźwięki, zawieszona jako drogowskaz 
nu długim patyku. ówdzie leży" ich 
sznur cały po obu stronach -to znak, 
że:biegnie.tędy droga pustynna.Gdzie
niegdzie • długie ich szeregi okalają- 
prowizoryczny cmentarz pustynny 
miejsce spoczynku tych, co na ■ polu 
-chwały polegli

- W miarę zagłębiania się w pusty
nię widać coraz wyraźniejsze ślady 
minionych walk.^Resztki samochodów, 
szkielety czołgów 1 masy różnego 
sprzętu .rzucają' się nam w oczy.

• * Widzi Pan na mapie różne miejsco
wości pustynne. Czasem miejscowością i 
■taką - to zwykła kupa kamieni,' z zat
kniętym patykiem,, rzadko jakieś uł'c- - 
żonę z kamieni drobne budyneczki, 
gdzieniegdzie dawne obozowiska wojsk, 
usłane starym sprzętem wojennym z po
mieszanymi kupami baniek, lub t.żw'. 
’’sun^ary” - ułożone z kamieni na pla
sku stanowiska ogniowe' broni różne
go typu.
w - W tych bezbrzeżnych zda się prze
strzeniach, porusza się człowiek, 
gdzie chce, we wszys-tkich kierunkach. 
I nje dziwię się •- mówi Generał - że 1 
z punktu widzenia wojskowego kwestia . 
orientowania się, szczególnie w okre-1 
sie burz ^piaskowych jest całym pro '- 
blemem, a specjalnie*prowadzenie dzia 
łań w: takie! terenie, który nie-- jest 
nigdzie .ograniczonym, gdzie • można 
wszędzie dotrzeć, gdzie-nie 'ma spec
jalnego skrępowania'ruchów obchodzą
cy ęb .

- Toteż: w takich Warunkach / sprawa 
dostarczania wody i.benzyny » tak ko
niecznych i niezbędnych dla wszelkićh 
działań wojennych w pustyni-.-. *,s.taje 
się zagadnieniem pierwszorzędnej wa
gi. Rozumieją-to dobrze Brytyjczycy.

- W dalszej -drodze raz po raz ,wy- • 
rastają nagle przed oczyma wytyczone 
na słupach połowę linie^telefoniczne. 
Migają obozowiska brytyjskich jedno
stek walczących, przeróżne składy woj

skowe, parki samochodowe; w jedną 1 
drugą stronę poruszają się -zda się 
nie mające końca - kolumny aut.

-W tej chwili chłód panuje nu pu
styni, a przejmujące wiatry,sprowa
dzające od czasu do czasu deszcze, 
dają się porządnie we znaki. Wszyscy 
żołnierze są jednak przygótów&ni na 
zmiany atmosferyczne i dobrze odzia
ni .

Generał patrzy dłusro w okno, zamy- 
,;-la się ,1 mówi po chwili:

*- Także to wszystko razem#wzlęte - 
inne od^naszych, polskich pól, łąk, 
czy lasów. "Lecz i tu żołnierz polski 
poznał już tajniki pustynne i umiał 
sie dostosować do nowych, trudnych 
warunków bytcwani u.

■Zbliżamy -sic dc celu podróży.

- Cd miejscowości Shefersen,gdzie 
przekraczamy dawną granicę eginskc- 
ilbijską, aż do Sidi Cmar, miejsca 
ciężkich walk oddziałów pancernych, 
jedzlemy wzdłuż długich zasieków z 
drutu kolczastego, jeszcze przed woj
ną, nu całej długości granicy, na 
rozkaz Mussoliniego zbudowanych.

-- Jaki był?' sens tegd - mówi Gene
rał - nie Wiem i nie rozumiem, boć 
zasieki te nie są żadną przeszkodą 
dla broni pancernej. •

- W rejonie Shefersen otrzymuję 
wiadomość, że Karpacki Pułk Artyle
rii znajduje się "w okolicach na pół
noc od Capuzzo.

Dojeżdżamy do Dowództwa Korpusu, • 
gdzie przyjmuje nas adiutant,-komuni
kując, ‘ że generał - dowódca Korpusu 
- jest w II Dywizji Południowó-Afry- 
keńąkiej, że tum go można spotkać, 
że natarcie ha Burdlę już się rozpo
częło ńńla poprzedniego, że być mc że 
Pułk PblsklejtAMryldrii znajduje-- się w 

‘obrębie dawnych linii obronnych Bur- 
'dli i że są już pierwsze sukcesy, 
"wąieto bowiem do niewoli tysiąc jeń
ców. Doda je jednocześnie, że dozrodca 
S.B.S.K. Generał Kopański, który był 
cały czas przy Pułku Artylerii - zp- 
s tał we zwany przez gen. Ritchie o*- 
godz. 12 i że miał odlecieć z lotni
ska z; rejonie Sidi Azeiz.

Wobec:.tego postanawiam udać się 
nu wspomniane lotnisko, sądząc, że 
może zdołam jeszcze osiągnąć gen.Ko
pańskiego. ■ .

* Pldzę mówi, uśmiecha jąc się gen. 
?apąCj że. ciągłość dyżuru general
skiego w .natarciu nu Burdlę będzie 
utrzymana. - - ■ ; v\.

Raz- Generał Kopański, raz jo.
-. Niestety nar lotnisku dowiaduję' • 

się,, -że gen. Kopański przed chwilą 
-Odleciał do dowódcy Armii.'-



Nu pozycjach naszej artylerii.

- Jedzlemy dalej., Po hiedłumim cza
sie spotykamy kierowcę pen.Kopańskie
go, który objaśnia nas dokładnie, 
gdzie jest m.p.* pułku, że tam poje- 
-d.zie zaraz podpułkownik 7. ze Sztabu 
Brygady, którego powinniśmy no dro- i 
dze spotkać - aruz zawiadamia mnie, 
że mój oficer do zleceń, rotmistrz B M| 
który kilka dni -temu' przybył Jo- Bry-..| 

..gady- - został ranny/ ";
- Po chwili nadjeżdża pułk.7,,7:10- 

ząc jednego zabitego Ortylerzystą i 
jedneao ranneso, .sam mą przestrzelą- I. 
ny płaszcz i spodnie, wyszedł je- nak 
na stćzęś«ele cało z opresji .

— Słyszymy już zupełnie wyraźnie 
odgłosy walk. Podpułkownik "7. raje 
mi pierwsze relacje ,0 sytuacji na po
lu bitwy. Wobec spóźnionej pory,re
zygnuję z wizyty w II Dywizji Połud
ni ♦wo-Afrykańskiej i śpieszę dc puł
ku naszej Artylerii.

- Słysząc coraz wyraźniej wybuchy, 
pocisków artyleryjskich i brzeski ka
rabinów maszynowych . Przejeżdżamy kc 
ło^dowództwa Brygady Prłudniowo-Afry
kańskiej, .tuż koło pozycji artylerii.! 
widać na dpę.dze z Capuzzr do Ba.rdli ; 
transporty piechoty, zmierzające na r 
pole walki i samochody sanitarne,od
wożące rannych na tyły.

lost godzina 1'6. Musimy zboczyć 
:z -.szosy i orze jeżdźemy• prsoz pierwszą 
zdobytą pozycję nieprzyjacielską.Kbli 
żamy.śi.ę. następnie do tyłowych' ele
mentów zaopatrzeniowych naszego puł
ku. .1;.

Tu przy pomocy -przewodnika wjeż
dżamy w drugą linię zdobytych nozV- 
cyj, -gdzie na wąskiej przestrzeni za- 
staję.rozlokowany'pułk nasz z dowódcą 
jego pułkownikiem G. w stanowiśku'bo
jowym. Przy nim dowódca- pułku artyle
rii południowo-ufrykańskiej, który
przyjechał, aby omówić drugą fazę 
działania na Bardię, które ma nastą
pić wieczorem o godz.10 przy .udziale. , 
kilku batalionów piechoty południowo 
-afrykańskie j, "Wsparte j znaczną iloś-4 
cią czołgów oraz artylerią, w tym 1 ; 
naszym pułkiem.

• • - Czy w tym momencie spokój panował' 
na froncie ? - zapytuję;.

■ - W. czasie uzgadniania wspomniune- 
g® współdziałania między \®b U dowódca I 
mi artylerii - odpowiada Ćęnerał - ' 
na który to moment'właśnię przybywamj 
- akcja bojowa trwa w całej pełni. 
Działa grzmią. Dowiaduję się, ' że 

■ przed chwilą polska artyleria' odparła! 
nr z e c i w n a ta r c 1e n i e m i e c k o - w ł o s k i e, 
skierowane przeciwko lewemu skrzydłu- i 
■ataku. Południ•wo-Afrykańęzyków .'- . -

Pochwała dją polskich artylerzystów.

- Odzie-dżum‘poszczególne baterie, 
prowadzące ogień 1 wstrzellwujące 
się cele do akcji nocnej.Dc jednej 
z leteryj przywożą właśnie ciepłą 
stpąwę - jakże cenioną w pustynnych 
warunkach,., .

- ■'Bozmąwicm z poszczególnymi żoł
nierzami • Ąftylerzyśei chwalą swoją 
broń, -obcięliby tylko mieć jak haj- 
wieocj amunicji, której' im ' zresztą 
nle/lrńktw poprzednim dniu n.p< wy
strzelali nj mniej ni. więcej tylko 
ro PCO - 400 pocisków na działo.

- '.Także się czują .nasi artylerzy- 
ści ? - pytam z zainteresowaniem.

- Nie Spali już dwie noce, jednak 
z najzupełniejszym srokojem i ocho
tą przyjmują perspektywę jeszeże je
dnej nieprzespanej nocy.

- Zwracam im uwagę, aby p.ie .^upo
minali' o odpoczynku. Wnioskuję z ich 
odpowiedz? 1 postawy, że sprawa wy- . 
poczynku jest dla nich k^ostią dtu- 
gorrędnegc znaczenia..

-‘ Ten sam nastj?ój 1 doskonały .duch 
panuje na posterunkach dowódców 1 na 
posterunkach obserwacyjnych.

- Muszę stwierdzić - podkreśla Z 
naciskiem gen.Zając - że'akcja na
szej artylerii., począwszy' od. ustale
nia przez dowódcę. yułku- planu dzia-. 
łania, #usż-fo' rożku^ów, wydanych przez 
dowódców, na najniższym szczeblu -...' 
wżerowa i nadzwyczaj. sprawna. Widać, 
że pracuje.-tutaj już wprawny oficer- 
dowóśca i wykonawce-żołnlerz. ■

Przebieg-naturej,a na Bardię.
- Czy może Pan Generał.przedstawić 

choć w ogólnych zarysach opis dotych
czasowego przebiegu natarcia na Bar- 
d i -ę ?

- Ależ oczywiście ! .
Rozpoczęło się ono dnia 31 grud

niu ub. r. o godzinie 6.30 rano.Po
czątkowa. faza działania polegała nb * 
wdarciu :Sięr.W pierwszą i drugą linię 
obronną południowej części twierdzy 
Bar d i a ,, Karpa c k 1 Pu łk Artylerii 
wspierał-..nad wyraz skutecznie ude
rzenie.; nr,ą^oskrzydłoWego Baonu Po- 
łurniowo-Afrykdńśklego i w tym fe'jo
nie sukces był bezapelacyjny. Prze
łamano doskonale"umocni one pozyc je 
nieprzyjaciela, zaopatrzone w Silną* 
zanorę z drutów, kolczastych, pola mi
nowe, schr.óhy Ve'tonowe, betonowe sta
nowisku. broni wszelakiego roś^.aju, j 
rowy przeciwparicórne, a/bronione 
przezfbatalion złożony z •Niemców i 
Włochów, w akcji tej wzięto';v tym 
tylko rejonie okeło 70C jeńców, przy 
czym urtylerzyścir- nasi n chwili zmle-
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ńlania. pozycji zagarnęli. około 7'150 .
; jeńcÓW ,. "

• - Dodać .należy, że artyleria nasza
dwdkrótiii.e' zmieniąłu s-tyinowiska ognip 
we i puhkty okse-rwący jn&V przy 
szczególnie. ostatnia zmiana-1 było bąr- 

"dzo .'trudjan do -przeprowadzeniu ze 
Wz^Tęduópa...pola- minowe 1' >1lny* ‘ogień 

■ * arlyleril. nieprzyjaeielsklej.
- \Ntij zachodnim- odcinkh ffęńtu ■ 

Tgdzie sytuacja-była trtfdna ~'ndsź o-r \ 
’ficer łącznikowy do ńieńhóty/wraź . z 
czterema żołnierzami. -którzy 'wysunę-*, 
li się zbytnio-naprzód został Wzię
ły d'd niewoli. ,y । •' * /;

- (?ży, ich odbito ?• - 'zapytuję, . .
- Dowie się. pan późni 6* j • oęlpowid-

' da Generał. \ ... ' ; '
- Akcja w. dniu iłowego '-'Roku polegać 

miała na nocnym natarciu Miększej i- 
lości już wprowadzonych jednostek 

■piechoty południowó-ufrykańskiej, ,_... 
wspartej czołgami i -całą artylerią - - 
wraz z naszym pułkiem i Włamaniu się 
w dalsze ugrupowania nieprzyjaciela 
iw umocnienia, twierdzy.

- Wumlęrgone- działanie ńa noc przed 
staWia„ si.ę dla artylerii ha bgoł pro
sto i polega na/'oddnjiiu ustalonych- z 

"'góry tak co. do czasu, jak i co do 
miejsca - ogni <>• ł
x- Jestem bbędWd't)fzy pdprjwie do-/; 

wócców/grup u Dowódcy Kabpaękiego Pul 
ku Artylerii Ne-.długo . przed ustalo
nymi/terminem przychodzą"meldunki o 
gotów.dśćt- pułku do nakazanego działa
nia.

- Przed rozpoczęciem akcji, przez 
...pozycje pułku przechodzą jednostki ■- 

piechoty, samochody pancerne i- czół-*’ 
. gi, kierując się'• na' wyznaczone pod

stawy wyjściowe do natarcia.
- Rozmawiam w międzyczasie z Dowód

cą Pułku i oficerami na temat toczą
cych się walk i zachowania się oddzia 

. łów.., Z uznaniem wyrażają się o. posta
wie bojowej naszych chłopców.

- Mimo, iż właściwe natarcie ma się 
rozpocząć o godzinie 22.00,. . działanie 

. jednak artylerii i broni maszynowej 
nie.ustaje• ; /

r Decydująca faza.

Proszę Pana Generalni -by możliwie •‘w 
. szczegółowo odtworzył przebieg bitwy.” 

Generał znowu mnie strofuje:
- Wy korespondenci wojehni,obcięli

byście za dużo wiedzieć. A gdzież ta
jemnica wojskowa 9 Generał.uśmiecha ' 
się i mówi* w te słowa: .

- 'Punktualnie o^gódzinie 22 zrywa 
.-się ze wszystkich’stron piekielny 
:wpróst ogień, który w pewnych momen
tach można chyba tylko porównać do 
huraganowego ognia artylerii z czasów 
wielkiej wojny ze froncie zachodnim,

- Widok pociągający i wspaniały. 
Przy pełni księżyca zleją. ogniem 
działa,, błysk1 ze błyskiem nie usta- 
je,. pękają pociski jeden za drugim, 
towarzyszy im» trzask‘karabinów ma
szynowych , 'dzilułek przeciwpancernych, 
moździerzy,' a piechota Wraz ,z czoł
gami -rusza do"natarcia. Szczególnie 
z lewego .skrzydłu, gdzie walka jest 
zacięte, widać' jak na dłoni - pociski 
świetlne broni maszyhÓwej i działek 
■przeciwpancernych".

-...wszystko to stwarza piękny w swej 
grozie obraz,.' •

. Z odcinka, wsp:i.erap'e."g'o przez pol
ską artylerię, d c chod zą-'raz -poraź 
szczegółowe meldunki o postępach czoł- 
gów 1 piechoty. Szczególnie dobre 
wiadomości da je pporucznik. > który
w. czołgu, jako wysuńjLęty obserwator 
i oficer łącznikowy, posuwa się "'W 
pi erw sz:e j'1 li ni i1 nuoferującej piech oh 

• ty-.i czołgów* /; . Jł
Już Z poczectkówych' meldunlców . wi.dać, 

że-opór hi e-przy jucie la- zcą-kujer złar 
muny, że piechota i czołgi', prą na
jprzód, zdobywęjąę pozye j-ę, po- bczyc jl 
i 1 ior-ąc do niewoli jeńców. Nu ża- 
ćhodnim skrzydle opór.-nie.przyjdcielu 
jest -twar-dszy, 10ó'ź i. stamtąd przy
chodzą pó pewnym .czasie raporty o po
st ępabb/e ; ,< '■ •'

Przedmioty .-nątąpcla- są* w krótkim 
-,'ęzasie osiągnięte, szczególnie na 

1 prawym skrzydle i w centrum. - 15
Działa włoskie odpowiadają sła

bo i widne przytłaczającą przewagę 
.Własnej artylerii• v ■ -• 

- W pewnym momencie ukazuje - się na 
horyZondie wielki- płomień i słychać 
zu chwilę stlny wypuch - t,o czołg 
brytyjski‘źostaje rozwalony i'eksplo
duje, benzyna.- innegę punktu wydo
bywać' sl-ę zaczynają nagle przy/ świe- 

:t’le 'księżycu/.olbrzymlę kłęby, dymu - 
: to zbi'drniki-benzyny .płoną - ‘żapulo- 
ine przez polską, artylerię.. ,v

- Wśród nieustannej kanonady natar
cie trwa'około półtorej godziny.

- Reszta nocy. upływa: na nękającym 
ogniu własiiej artylerii,: który nie 
usta je aż/do' rana »■ • *^o,- •

• - 0 świcie walka piechoty oży.viu 
się zno&u. Wybuchy po-.cisków wstrzą
sają powietrzem. Widać doskonale 

klkcję 'czołgów v .• '
. - Wszystkich nas dziwi zupełny -brak
działalność:! że..strony lotnictwa nie 
przyjacielskiego.,. '--■ u*
. - Mówię do pułkownika ~ Dowódcy 
Pułku. Artylerii, .. .że,jeżeli będą 
chcleli utrzymać Bur ię - to napewno 
w ciągu toczącej się obecnie bltw-y 
lub w noc3’ przeprowadzą bombardowa
nie z powietrza naszych pozycyj.



Kapituł a c j a 

7 Je.s-t godzina 8-a rano. Wybieram 
się'wła'nie z pułkownikiem G. c prze
dnich linii piechoty i na punkty ot - 
serwacyjne $ Gdy mamy- juź wyruszać, 
przychodzi wiadomość, że- Niemcy i 
Włosi przysyłają parlamentnrluszy«

- Zą chwile przez lipie piedhott 
i przez nasze linie baterii prze
jeż^żają dwa samochody i jeden ry 
tyjśki, drugi nieprzy jadielski Nr j 
dnym z nich siedzi generał niemlć.d 
ki z włoskim pułkownikiem, a ńa ■ 
przedzie przy kierowcy - żołnierz
niemiecki- z białą flagą.

- Równocześnie nadchodzi . rożka'7 
wstrzymania do godziny 10-ej ognia, 
a strzelania tylko wówczas, . gdy? y 
nieprzyjaciel usiłował przeprowadzać, 
jakiekolw-iek ruchy. • ■

- Kapitulacja jest prawie pewna !#
Wy jeżdżamy 1 na stanowiska punktów 

obserwacyjnych . ■ Po- drodze oglądamy 
zgrupov;ania walczących wojsk,a 7. re
jonie samej walki - piechoty i czołgów 
widzimy właściwe pobojowisko: kilku 
zabitych Po łub. nlowo- Afrykańc zyków,da 
lej liczne grupy Niemców i Włochów, 
obok szereg uszkodzonych czołrów i 
wiele' zdobytej broni maszynowej. Mi
jamy obsadzone przez Niemców, a 'ziś 

w nocy zdobyte - umocnione pozycje.
- Na prawo jak okiem sięgnąć wyła

nia się morze. v'idać zdała bardzo 
wysoki spadzisty brzeg, a w dolinie 
na stoku, na lekkim wzniesieniu ry
suje śię piękna panorama Barć i i ze 
strzelistym meczetem 1 wieżą kościel 
ną. Dalej piękne - dziś już czę'clo
ve zniszczone działaniami wojennymi 
- koszary włoskie- z wielką ilością 
sprzętu samochodowego.

- Nieco w -dole - na prawo i lewo 
zbierają się wzięci do niewól.i Niem
cy.

- Patrzę na zegarek. Jest godzina znikł po chwili za chmurami.^ 
10.30. Po przeciwnej stronie Bargli v 'Na miejscu dekoruję Krzyżami WQ- 
widać zbierające się. oddziały nie- 1 lecziiych 9 ofi cerów-i żołnierzy,któ- 
przyjacielskie. • . r rzy odznaczyli się.w

- Mówię do pułków- ________ . '........ ostatniej walce.
nika G.: .. . - Straty Karpackie

-•Zupełnie jak po, 1 -go Pułku Artylerii w
wielkich ćwiczeni achs, , ’ akcji pod Barcią wy-
jak po MOdtrąbionoł.ł?r<t

- To znak, .że już}, 
zostało zarządzone . 1.' 
przerwanie walki i ‘ 
kapitulacja.

- Wychodzimy z sa-' 
mochośu. Podchodzę j-M 
do grupy jeńców*.Oka-li 
zuje się,- że w tym 3d 
punkcie, w którym* v 
się znajdujemy,wzię-‘ 
t& do niewoli trzy
stu kilkudziesięciu L 
Niemców.

Mumuskewnne dzieło.

^_T*****

1 . - Jakie się prezentują ? - zhpytu- 
•
- Wyglądają przemoczeni - odpówia- 

a Generał. Zachowują się poprawnie, 
. nawet"arzeeżnie. Jest pięciu ofice- .

1. rów. N zai nteresowaniem i jakby z
I zakłopotaniem przyglądają się- nam’’.
i 7 Polakom. Twierdzą; że wzięli ■ ■ dó 
i niewoli trochę- jeńców, polskich. mię- 
; dzy nimi, rannego pułkownika, co by- • 
‘ ło nieścisłe, a owym pułkownikiem 

d okazałzSię Dowódca Ęaonu PołUćniowo- 
Afrykańskiezo.

- T-Tracam do stanowisk naszej arty- • 
1 1-rii. Ęótię jeszcze przegląd tych 
o’ -ziałów, których poprzedniego dnia .

i nie mogłem odwiedzić. Wszędzie duch 
i doskonały.

- Jest już ‘południe. Następuje 0- 
istatnia reakcja nlemlećko-włoska:
narlatu ją (teraz dopiero) trzy samo- 

; loty nieprzyjacielskie,’ zrzucają bom- 
■ by w promieniu około 1 .kilometra cd

naszych o "ziałów. Słychać silny o- 
. gień artylerii przeciwlotniczej^Czyn

ne są już iziała, zdobyte na ‘-wrogu. 
ni<zę, jak jeden z samolotów - wido
cznie trafiony - zaczyna wypuszczać 
kłę^y czarnego dymu... Co się z. nim 
stało - nie sposób powiedzieć,- bo

niosły: 1 bombardier 
Zabity oraz 5 ofice
rów i b podoficerów 
i szeregowców rannych

- Wzięty Poprzednie 
go dnia do niewoli

Na stanowisku.
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nasz porucznik .1 4 żołnierzy - zosta 
ją uwolnieni ś Opowiada ją, że obcho
dzono Elę z nimi bardzo covrze<

* Niema w tym nic dziwnego - mówi 
Gąn. Zaj,ąc - bo ci, którzy ich brali 
byli pewni, że niebawem ten aom los 
i ich spotka.

Uznanie Brytyjczyków dla polskich 
artylerzystow.

Zapytuję Puna Generała, czy spotkał 
się z opinią Brytyjczyków o naszej 
artylerii ?

- Ależ oczywiście. .Właśnie przed

-idy Karpackiej, komunikuje ml dlacze-
. go. wzywał do. swe j kwatery ■ Gen .Kopań- 
i skiego i pyta z Zaciekawieniem o z„a-

c ho w an i u.s1ę i, ak.c j i polskiej ai* t y 1 e 
, rii przy zdobywaniu. Bard!i ,..r .

- Ostatnim etapem,mej podróży - to 
pobyt w 5'Ći Korpusie u Generała,który 
przy jmowął w- swe je j. jednostce w wlel 
kiej Brytanii 'Naczelnegfe Wodzu Pol-,. 
skAcłi Sił Zbrojnych Gę.n."Zł .Sikorskie-

-.Doznaję serdecznej gościny.w wy- 
i Suniętej, kwaterze przy kolacji, gaw.ę- 
Idzimy o doli żołnierskiej. Dowiaduję

wyjazdem z pułku spotykam, się z D-cą, 
Artylerii Korpusu Brytyjskiego, który 
wyr u żń s i ę ' w i bar d z o .pochlebnych sło
wach o akcji Karpackiego Pułku., i za
równo On, jaki inni oficerowie bry-
tyjscy iż
Się do Czynienia- ź bąrdzó doświd 
nymi urtylerzy.stami .

- "Przed opuszczeniem Burdi i udąję 
się jeszcze nu umówione spotkanie.z 
D-cą --II-e j Dywiz ji ,Południoc;o-Afry
kańskiej - gen ..De,..V.' Opowiada mi o 

• tym, juk gen. niemiecki przybywszy

rrw

się wielu ciekawych - a nieraz ;wesó- 
ły.ch - epizodów z minionych 7;nlk._JeSt 
mowa..i o naszych dzielnych ż.ołnie- 
rzachi . . ................
..' - .Pewien pułkownik bryty j.skjj który 
bawił w Pólscei a w Czasie .'ostatnie'j 
akcji wjechał w hcurrięrze’- w "chwili 
kapitulacji do .Burd.il, opowiada, ż'ó 
gdy znalazł, się wśród pdb.itych jeń
ców trytyjskich, gdzie było .i kilku 
Polaków - któryś z jeńców niemieckich,

]skarżył się, że jego kolegę uderzono 
.-'Któż .to był tym sprawcą T T;zupy 

■ tuje pułkownik. . r‘, ' -- . - -
Jakiś. Polak - odpowiada

rozmowę od. chęci - ustalenia jakichś 
warupkp’f kapitulacji .

.- Oświadczyłem - mu - podkreśla z nu
ci śkiem genj De:V;? że nie ma mowy 
o żad.nych • warunkach ; : :

r -W-ęzuSie. nasze j_. rozmo"! y,.ciągnie 
dalej swe opowiadanie Gen; -Zając - 
przy latu je-.-.do poętęrUnku bojowego 
D-yey-Dywizji - Dcą Armi i - gen .Ritchie]' 
Z D-cą • Kó-nnusu.’ ^ąsiadamy 7 namiocie j. 
we czterech przy szklance herbaty. 
Rozprawiamy z, ożywieniem o--osiąrnię-
.tym zwycięstwie; v . .

- Gratuluję mS’’4 Gen.Zając - suk
cesu D^cy -Dywizji, dziękuję-, ,zą- snół- 
pracę ^artylerią" nuśzą i podkreślam, 
że to .bratępstwo broni będzie miało ; 
doniosłe- znaczenie .dla. dalszego współ 
dziułopia y walce:, zę. wspólnym wrogiem.

r .Genj-Ritchie wspomina o akcji bo
jowej. innych sprzymierzonych oddzia
łów. z jednostkami armii gen.Rommla,.o 

. ostatnich- swoich rozkazach dla Bryga-

jeniec
niemiecki :

• - Nu. to pułkownik. bryty jaki ośwlćd 
cza*. ’’Juk na Polaka,- to zu. mało...”

- Po serdecznym pożegnaniu ■ruszam 
7Ą drogę powrotną• na 'mie jscęwośó Bug- 
Bu-g, która była kierunkiem, uderzenia 
gen Wave Ilu g okresu - pierwsze J cfęn- 
zywy bryty jskie j uh-tr .

Rozkuz,dz iepny Gen 
Artylerii . -•

ca do Pułku.

Wywiad skończony. Dziękuję Panu 
rałowi z;: tak dokładne-; infor- .

.. ■ Na noże gna nie 
je mi jeszcze 
swego rozkazu

tekst ost athięgo
dziennego

wanego 
gcwanego

do artylerzysto 
nu miejscu wU

wysto.so- 
zreda

Oto jego treść:
łki pod Bardią

” BBD.AU OBNCNT. PODCZAS DZIAŁANIA KARPACKIEGO PUŁKU ARTYLERII 
W NATARCIU NA BARDIE,, STWIERDZIŁEM. WZOROWA PRA-CR WSZYSTKICH 
ARTYLERZYSTÓW Ób.DOWÓDCY PUŁKU DO KANONIERA OBSŁUGI.

' -■ JESTEM SZCZĘŚLIWY, ŻE' MOGR POGRATULOWAĆ WAM SUKCESU,- WWIEŃ- 
’ CZONEGO KAPITULACJA NIEPRZYJACIELA I --^TYRAŹAM PODZIĘKOWANIE- 

WSZYSTKIM, KTÓRZY - JAK NA ŻOŁNIERZA POLSKIEGO PRZYSTAŁO - 
SPEŁNILI WZOROWO SWÓJ OBOWIĄZEK. .

e-ęy ar ty 16 wr>* ? ° i d<-*ł?ć f. j ę 'esd. U Ay 1 i . i .
S-./m 'zynem ood tiardią dołożyli • nową cegiełko noś budowę Wielkiego ;gmacAU, 
któremu nu '7'e: - Z w Y C I E S -1 1 0 !

acłuw Sikorski .
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•R ok ul: i e n* ły s c h nr nk t e r y z owu ny z o - 
stuł przez prasę światowi? juko okres 
Intensywnego" gromadzenia sił sojusz- 
r.iczych i .pierwszych klęsk niemiuc - 
k ich.

I je'li ze sznult tej prasy, mimo 
wielkie j' 1 lo^c'i' wydarzać dzi■) jow© j • . 
nu tury. nigdy ciągu ubią^łego roku, 
nie schodziło słowo Polska, t-ó nie 
dlatego, że k cierpi pnnk bo cierpi 
dziś;wiele nocrcców, ule cłatego, że 
w walce' osólne j, /; ogólnej or<zaniza- 
c ji sił'wojennych i nowego porządku 
w Ś7;iv cie powojennym, broi imy,: czyn
ny udziel.

Nią i'Stni*ilo już ■■dla "nas ciągu 
całego '-uh i dn łez o rcNcu ■"zagadnienie,' 
kr,o użnał ciągłość papśtwowc go bytu 
Polski, a kto się jeszcze wena, bo
jąc się 'Niemiec . "ri:emy już -dotrze sa
mi, wie cały, św? : t. że -tylko ci, któ
rzy, są zależni od Niemiec zrywają z 
Polską stosunki dyplomatyczna . *rszyscy 
inni utrzymają .je na zasuwach zupeł
ne j • równości.. Toteż p?\uwie bez echa 
mija wiądómo'6\ że Finlandia zerwała1 
z nami stosunki :.międzyipuńsuW07;e, a 
Ob 1 1 1: mianowała swego' posła- Przy rzą
dzie R'.T'; Podobnie:juk w uilepodleg- 
ł.ej Polsce przyjmujemy dziś również 
fakty wzajemnych grzeczności dyploma
tycznych. To że Kroiv.Lrytartii . Je
rzy- VI składu w dniu naszego święta 
narodowego" wizytę Prezydentowi Racz
ki ewi ozowi, że Premiep Polski gen,Si
korski -raz z Churchillem Pierze u- 
d z 1 u ł w m ane w r o c h u n n i e 1 s k-i eh’ f o rma - 
cyj pancernych, a angielska para kró
lewska bizy.tu je nasze eskadry lotni- " 
ęze-i nasze oddziały czołgów," że ju- 
gosłowiański’ Piotr JI odwiedza Pre
zydenta- R.P,ri II Korpus Polski w 
Szkocji, a Prezydent Racz.klewicz skła 
da wizytę greckiemu Jerzemu .II ■ 
wszystko to są dla nas miłe objawy , 
podkreślanej na każdym kroku moralnej 
równ-orzedności stron walczących.W u- 
b-rozłych dwóch latach wojny objawy te 
krzepiły nas i’Podnosiły ,-na duchu. 
Wystarczała nam ■'•wiadomość, że w dal
szym ciąau- jesteśmy żywym 1 uznanym 
organizmem' państwowym..

, nz:iś myśl nasza biegnie jednak -ku 
innym dowodom naszej państwowej egzy
stencji. Sumując zdarzenia ul ległego 
roku widzimy, że Polska hietylko ist
nieje, ■ale mimo przeniesienia organi
zmu państwowego poza kraj; państwo 
polskie. ■ tych trudnych warunkach bie 
rze czynny udział w- życiu międzynaro
dowym: i stwarza nowe fakty politycz
ne .. Rząd polski w* Londynieąnie- jest 
jedynie obserwatorem zdarzeń nriędzy- 
jtarpdowych Wśród sprzymierzonych

।rządów wykazuje dużą ruchliwość. Po
dejmuje w wielu wypadkach inicjaty
wę bani, gdzie chodzi o organizację 
stosunków międzynarodowych 'ha. naj- 
bard lej nos interesującym terenie, 

rto jest nu obszarze środkowej Europy, 
* Tak mięć wspólna czesko-nclska de-" 
kluracja z roku 1940, przeradza sie 
17‘marca 1941 r. w układ, który ma 
polp^yó podwaliny wsnółż?Tcla obu na
rodów na zasadach federacyjnych. Fe- 
daraoja zaś' czeskó-pólska ma być ją
drem szerszej federacji środkowej i 
TVschodniej Europy.

Idąc po tej_ linii, zagraniczna poli
tyka Polski szukać” Tb 1941 koń-**' 
struktywnych ięzi dla państw, za
mieszkujących obszary pomiędzy Niem
cami i Rosją, To też kiedy Międzyna- 
rodo"a Konferencja Pracy w New Yorku,, 
w której bierzemy udział, "Obraca się 
wciąż jeszcze około ogólników, rząd 
polski stwarza nowy fakt polityczny, 
zacierając 5 listopada Ub.r. układ 
między Polską, Czechosłowacją, Jugo
sławią 1 "Grecją, ■zobowiązujący te 
państwo dó'współdziałania w powojen
nej 'Europie. _ .'v' •

Gdy nnd'chodzi wyczekiwana przez- nas 
wszystkich chwila starcia się' dwóch 
sąsiadów naszego kraju: Niemiec i Ro
sji, .-Polsku nie ograniczą się do ro
li Obserwatora tych zmagań, ale prze- 
cimle podpisuje ?0 lipca układ" 
polsko-rosyjski. Układ ten' przekreśla 
zawartą przez. Niemcy i Rosję umowę 
podziale Polski Następu je nawiąza
nie miedzy Rzeczpospolitą 1 T"W.Sowie
ckim stosunków dyplomatycznych".Fos ja' 
zobowiązuje się do zwolnienia inter
nowanych jeńców polskich 1 Wywiezio
nych obywateli polskich oraz'zgadza ■ 
się nu utworzenie nu jej terenie ar
mii polskiej. Yyjazd Naczelnego Yo- 
dza i Premiera R .’PJbfśh .Si k orski ego*"' 
do Rosji, spotkanie jego ze Stalinem 

•kończy się podpisaniem 4 grudnia de- 
.kiurucji sowiecko-nolskiej o przyjaź
ni i 7‘zujemnej pomocy. Deklaracja ta 
da je ró1r nocz<s-śni.c wyraz poglądom ol»n 
państw nie.tylko nu ułożenie- się po 
wojnie wzajemnych stosunkó?/ sąsiedzr- 
kich)ale -również na .budowę po7;ojen- 
ne j Europy,- nustępstwle tych umów"
JI grudnia podpisany zostdje* układ 

polsko-rbsyj-ski,w którym Rosja udzie
la PolSc.ą lpęmnl. rubli pożyczki ha 
pomoc dla "’"ywieżiortych tam Pólnk-ów." 

1 Czynha postawa .zagranicznej polity
ki "Polski no .terenie, międzynarodowym 
w ciągu ubiegłego roku ro.żumiahe jest 
przez świat juko dowkó'd, że ‘ Polska W- 
tych trudnych Warunkach" nie. rezygnu- 
-je z przypadaja.eej jej roli wsnółor-



ganlzatora Europy środkowej, że chce 
istotnie spełniać role- jed.riero z fi
larów, podtrzymujących sklepienie Eu
ropy .

Przez wiele lat utyskiwali'my na 
niedostateczną zagraniczną propagan- 
dę Polski i Wyda je się, że rozprosze
nie po tylu krańcach świata uchodź- 
ctwa. polskiego zbliżyło nas do św 
tu, ule i jemu pozwoliło nes bliżej 
poznać. Być może i to napev.no często 
daliśmy się poznać .od złej strony. 
Ale ńie 'da się zaprzeczyć również .

Premierowi Sikorskiemu i z’ywe również 
stosunki/ międzynarodowe utrzymywane 
su v; innych dziedzinach* 'Tak .więc 
polski świbut pracy bierce udział w 
kc ngwesie Bryt. Zw. ^gwódowych , potem 
w Zj )ździc Amerykańskie-j Federacji

I.Pracy u New. Yorku, eolska • młodz leź w 
.ilęd ynarc dowym Zjeździć .Młodzieży w 
Londynie; . < ■ ....... ,

Do owalnego wysiłku Polaków,rozsia
nych w-ś.yi, de - wnoszą również swój 
wkład ośrodki polskie' nu Bliskim i

i '.nim ^schodzie. w Palestynie pow-
fąkt, iż będąc w rozsypce 
miejscach stworzyliśmy ży 
propagandy, Polskie.j, a na 
wypadkach wnosiliśmy nasz

A

dor ober;
kulturalny do cgolnego dorobku lud?.
kości.

Do ostatniej chwili swego życia 
wnosi go w Ameryce ś,p. Ignacy Pade
rewski., Tydzień imprez artystycznych 
urządzonych w Stanach Zjednoczonych

kiego mistrza jest, hołdem złożonym
przez Amerykę jego
Społeczeństwo polskie Ame ry c e
oznych pismach własnych i amerykań
skich prowadzi wielką działalność 
propagandy sprawy polskiej, wojska 
polskiego oraz wielką, akcję za.porno 
cą, uchodźcom , rozrzuconym.po,całym
świecie oraz rodakom

. jąęą 
Nie da

Kraju,, zna jdu 
duży oddźwięk wśród Arnurykunó?

cle

j uchcĆZC7
y Ul:

polska, liczne 
tępy artystów-

zńpcznają. obcych że sztuką i kulturą 
Polski .

-li i.c trudnych warunków, w dziedzinie

t
parandy Polska 
żnych

;zyni ny wi e 1 e sku,-

choć - w 
ki 1 zad

„-U

łkow, a praca artysto’ 
r.zy zagranicą usiłuje 
wyrównać te -straty, j 

są. kulturze polskiej '

te ty skąpe są nasze wiadomości -
o trnju. Mc 
bszniecz eńst

być podana

ystkie zresztą w imię 
walczących tam ludzi 
do publicznej wiado-

mc ci. Zsumujmy jednak pov?szechnie

Tc

O wielkim .znaczeniu dla Kraju był 
buch "ojny niemiecko-rosyjsklej.

v ie.lklc wvydarzenie najmocniej p.od- 
osło "alezący naród na duchu,doda-

nie bez znaczenia jest dla propagńn- | 
dy Imienia polskiego fakt powstania 
dużego ośrodka kulturalnego w Brązy- ;
111, skupiającego artystów 1 poeto;*, j 
polskich. Docenia ich działalność 
rząd brazylijski, popierając ich ay^ 
slłkl. To też rzeźbiarz Zamojski two-|.

jac mu nowych sił do walki.Po krótkim

"cnie -na
alk niemiecko-rosyjskich na

aju, które nieste-
*czeni

teren Polski od Olzy -no Zbrucz 
Bałtyku pc Karpaty znalazł się 
mach jednej okupacji. Rozdarte

od
w

do

rzj’ Akademię Sztuki, 7. której kształ
ci młodzież brazylijską, .Wermlńska 
jest' nrimadonną opery w Rio de lanc
iro, Fietelberg dyrygentem orkiestry

tychczns kordonem wojskowym społeczeń 
siwo polskie zespoliło, się zpowrotem 
w walce z jednym wrogiem-.

• Ró vnocześ-nie przez cały , ten rok ze

tej opery. W. Anglii powstaje duż-e 
„kulturalne skupisko polskie. Postę
puje naprzód twórcza praca pocleśclo-

wz^

pisarzy 1 poetow polskich, rośnie

nłc się ono jeszcze silniej pod 
^dem organizacyjnym. Zanikły daw- 
cory partyjne. W ciężkich warun- 
społeężeństwo polskie jest mono-

ii c zba wy dawn ic t w p 
zamykająca się w ttb

kich w Anglii

' pad 50 nowowydanych książek» Polskr

wroga, oby złamać 
stwa zawiodły.Na-

.blerze czynny udział w Międzynaródo- 
wym Zjeźdzle. Penclubów, "w Mlędzyso-
juszniczym Zjeździć Nauk.' 
wznowiona działalność Ter;
Polski w Anglii

staje 
japiół

i p07.staje To? .Fol
sko-Szkockie w.Edynburgu. W tym Si
mym mieście, utworzony zostuje.' polsl 1 
wydział lekarski z polskim szpitalem*

.Symbolem zacieśnić jących się
ków kulturalnych między Polsk
Brytanią jest
.ktorato w

nadanie honorowych dc

tyc.hmlast do włączeniu do Gubernator 
st (.a- Małonolski Wschodniej podjął 
on nr.zeei'. ż. jeszcze raz próbę jakle- 
/•nś u"1 ożenią stosunków ze społeczeń
stwom polskim. -Wysunął, znów-propo
zycję tworzenia rządu polskiego pod 
okupac ją. ,B oh::.ter ska śmierć b . premi e - 
ru Bartla, kt.óry życiem przypłacił 
odrzuceni o; . t.e j propozycji, jest sym- 
b.oiem’stwit-rdża jąc.ym, że naród pol- 
sk: 1 ,w tr.zec-im roku teroru nie ugiął

...... u-.; e , ; ze.
medycyny przez Uniwersytet ląuislinś

wyda nigdy ze siebi

wi Edynburgu. Frez , Raczkievicz i
przez Uniwersytet w Andrews.

1V nieugiętej walce, z wrogiOm nono-
połeczeństwo nasze dal-
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sz< ciężkie. struty. C'n rujemy" już 
dziś ni. obrazami, u -liczbami . Kek 
1941 zamyka okr-aą okupacji niemiec
kiej liczbą ponad 8P.C0C -ofiar teno
ru niemieckiego., D.o tej Liczby, docho
dzą zmarli w obozach koncentracyjnych 
oraz wskutek złycl ^warunków gospo
darczych, ograniczeń żywno.-' c i.gwyc’h i 
braku środków utrzymania. Te , cyfry 
to ".'kład wojenny P.o,l.ski do. ogólnych 
zmagań. A mimo tych wielkich liczb, 
organizacyjne podziemne życic Polski 
nietylko nic słabnie, ale rojnic na 
sile. Organizacja te jsiły . jest co
raz sprawniejsza i coraz lopsza.Odo- 
zwę skierowaną do świata pracy, v:oła- 
jącąnle o współczucie, ale **;zywaJą- 
cą do wspólnej* walki”, podpisu Je- 2«-000 
zorganizowanych grup robotników i 
chłopów. Szpalty.prasy niemieckiej w 
dalszym ciągu • . dhne c dyrer -
sjach, sabotażach, walkach zbrojnych 
oddziałów partyzanckich i indywidual
nym oporze, poszczególnych osób". Arty
kuły tej prasy potwierdzają, iż pro- - 
by zniszczenia narodu polskiego nie 
udają si.ę, że zawodzą również usiło- I 
wcnia* kokietowania .te j czy innej War-j 
stwy społecznej, frogowl nikt nic 
wierzy.. Wewnętrzna siła Kraju1 nie \ 
słabnie., . ' "

Ważną natomiast rzeczą jest, że roz
miary s.trat narodowych, chód częścio-
wo dadzą, się zmniejszyć trudną i cięż 
ką pracą,.nad polepszeniem warunków 
bytu pół toru. miliona Polaków w Róśii. 
Tep fakt' jak również fakt tworzenia 
armii polskiej w "Rosji to najbardziej 
pozytywny rezultat umów poLsko-rpsyj- 
sklch.
..'DR ciągu ubiegłych dwóch lat armi 

nolsku była głównym zewnętrznym ob ja
wem naszego bytu niepodległego w woj
nie. Dziś.wydarzenia z życia państwu 
i narodu wybiły .się również nu czoło, 
mimo, ż.e przecież, rok ubiegły* to wła
śnie, rok najintensywniejszego rozwo
ju naszego wojska...

Orguniz.ac.ja armii Dolskiej w Anglii 
została ukończona. Óddziuł?T eolskie 
zajęły stanowiska 1. stworzyły ?' mia
stach szkockich.warownie przeciw in
wazji,, Udział' lotnictwa polskiego w ’ 
walkąćh y obronie Anglii i.w nalotach 
na Niemcy . Jest pokaźny i ńlepstdnńle 
wzrasta. / . ' \

w nalotach tych samoloty nasze,kto-;
rych liczba dziś jest dwukrotnie wiek] 
szu niż przed wybuchem wojny,dotarły 
do Katowic, Krakcwa i Poznania.Obozy
polskie stuły, się terenem szkolenia 
armii jogosłowiunskiej.

Marynarka polsku uzupełniona.zosta
je nową łodzią podwodną "Sokółn i -o-, 
trzyma wkrótce nowe jednostki, bo jowę *

Londynie otwarta fz.ps ta je Wy ż szu.- 
Szkoła ’’’Jjerinn, , do której uczęszczają

również' oficerowie armii ćzechosło- 
7. ackie j.

Podczas nobytu w kwietniu' Gen.Si
korskiego w Ameryce dochodzi w roz
mowach z Loose yeltem do ustalenia za
sad pomocy dla ..Polski w rhmuch usta
wy o.-nożyczkach i dzierżawie materia 
łu wojennego dla '’'ulczących demokra- 
cyrj Rownpcze 'nie zawarty zostaje 
układ polsko-kanadyjski ec i o tworze
nia armii polskiej. *r' jesieni roku, 
1941, do rocznym okresie przygotowań 
rozpoczyna się.z chwilą przyjazdu gen 
Pucha rekrutacją do wojsku polskiego 
■; Kanadzie i St. Zjednoczonych.W Ka
tt a d z i e b qw s t ą j l d u obozy 1 w o j s k o w e, 

lindśor i dyęri Sound. ,v-rojsko pol
skie, składające, się zlewnię z lotni
ków, czołgistów,’ oddział.ów . zmotory
zowanej ni -choty,aczkolwiek dopiero . 
rozpoczyna., swe formowanie się, wy po- . 
sużonę jost w najnowszy i najlepszy * 
sprzęt, wojennyL

W kilka miesięcy no tym.’Ib ’sierpnia 
zostaje. zawarta Umowa polsko-rosyj
ska, regulująca syruwę tW or żeni a ■ ar
mii Ł polskie j'ą.\" Rosji.. Pobyt Ńaczel-S 
nego iod/"a, ' rozmoczy ze. Stalinem, in_ 
spekó.ja zorganIzCwanych już przez 
wen..‘Andersa dwóch 'dywizji i zapo - 
wiedz tworzeniu dalszych czterech, o- 
to rezultat' pracy na innym krańcu 
svictu'w dziedzinie organizacji poJ-.

-skib i siły zbrojnej.. '
I Oto w"środku między tęmi dworna 

krańcami, terenem 'ambrykańskęA-angiel
skim i terenem Rosji, tu ha Środkó-' 

■’■ym ^schodzie nasza Samodzielna Bry
gada Strzelców Karpackich staje się 
jakby ogniwem, ..zespalającym rozrzu
cone nu szerokim froncie świata dy
wizje polskie. Suma ona daje uczci
wy' wkład do wojny,broniąc Tobruku i 
zdając w nim 1 podczas dalszych walk 
v; GaZnll i nod. Bardią swój żołnierski 
egzamin. I p» tym egzaminie dochodzi 
do nas wiadomość, że marny wzmocnić 
się o znaczną siłę z 2’5.00C ludzi, • 
żołnierzy .z kampanii wrześniowe j, któ
rzy przyjdą, do nas z Rosji. Brygada
przeobrazi . się w dywizję, zorganizo-» 
wan.ą i wyposażaną w" najnowszy snrzęt.

Spada nu nas wielkie zadanie, kto 
wie, czy nie najważniejsze^zc ogniwa 

-d -vlkim pierś cieniu i dy/vizyj pol
eskich, które ’.kraczac' będą do Polski. 
Tak do Polski'.

Jakże dziś łatwiej jest o tern mó
wić. Jukżesz, przerzucając żółknieją- 
ce stronice gazet z roku 1941 bliżsi
jesteśmy Krajowi. Jakże wielkie milo
we kroki uczyniliśmy na tej drodze w-. 
c-iągU' całego ubiegłego 'roku.Na dro
dze ku Polsce zniszczone j‘ i umęczonej- 
u JeJ.nuk nieugiętej#walczĄcej nu rów
ni z innymi,bt jące j wroga i wspólnie ' 
z demokracjami świata* pracującej nad' 
stworzeniem innego lepszego'Współży
ciu 7 Nurople. T.K.
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POLSKA NA KONFERENCJI MIĘDZySC JUS7NI- 
CZEJ, - ' .

. TV dniu 1? bm. pod przewodnictwem . 
Premiera5gen.Sikorskiego odbyło się 
w Londynie konTerencjs-międzysojusz
nicza,' nu której 9 państw, a miano
wicie Polska, Czechosłowacja, Jugo
sławia, Grecja, Holandia,Belgia,Nor
wegia, rząd T,,ólnych Francuzów, i Luk
semburg, w obecności przedstawicie
li w.Bryt an 1.1, Stanów Zjednoczonych 
A.P., Rosji i Chin, podpisało dekla-- 
rac jęr#w-sprawie ukarania winnych 
gwałtów, popełnionych podczas wojny 
w tych-kra fach'. '•

Otwierając posiedzenie gen.Sikor
ski -oświadczył, że deklaracja okaże 
swe pełne znaczenie dopiero, w chwi
li ostatecznego zwycięstwa. Ma ona 
jednak już obecnie znaczenie bardzo 
realne. Z jednej strony stanowi o-• 
strzeżenie dla wszystkich tych,któ-; 
rzy uciskają lub pomagają w uciska- •,■■■■ 
niu ludności cywilnej naszych kra
jów przez danie im jasno do zrozu - 
mienia, że wszystkie ich zbrodnie- .. 
zostaną ukarane. 7 drugiej strony , 
deklaracja ta 'doje iskrę nadziej! i 
otuchy tym'milionom ludzi, którzy • • 
trwają na posterunku i‘spełniają 
swój obowiązek w krajach okupowanych, 
któi^ odtąd będą wiedzieli , że gwałty 
nieprzyjacielskie zostaną ukarane, a 
za cierpienia ich"nastąpi"odpłata.

Deklaracja sojusznicza skierowuje 
prawo międzynarodowe na nówe .tory. 
Choć nil. precyzuje’ wszystkich szcze
gółów, głosi ona zasadę solidarnej re
presji zą wszystkie zbrodnie, które 
ścigane byłyby przez kodeKs karny w 
czasie- pokoju i które, nie.mogą.pozo-. 
stać bezkarne pod pretekstem, że zo
stały popełnione podczas .wojny.

• oświadczenie amb. Raczyński eg o . ■
Imieniem rządu polskiego przemawiał 

Kierownik Ministerstwa Spraw .Zagrani
cznych Amb.' Raczyński, który .podkreś
lił wielką ilość zbrodni,, popełn.io - 
nych przez Niemców w Polsce. .Przeszło 
80.000-obywateli polskich zostało raz 
strzelanych, 10.0'00’zmarło w obozach • 
koncentracyjnych, setki, tysięcy utra
ciło życie z powodu nędży 1.głodu,’wy
wołanych przez napastnika.Smlertel - 
ność w Polsce wzrosła 4 do 5-krotnie 
w stosunku flo stanu przedwojennego. 
Setki tysięcy obywateli polskich wy
słano do Niemiec na roboty przymusowe 
Do tego należy dołączyć 2 miliony wy

siedlonych, pozbawionych środków do 
życia. Szkoły zamknięto, kościoły 
sponiewierano, ’ duchowieństwo- jest • 
prześladowane, biblioteki i muzea 
wszystkie ograbiono na rzecz wielkiej 
Rzeszy. TV Gen . -Gubernatorstwie opraw
ca Frank prześciga się codziennie w 
gwałceniu przepisów .Konwencji Haskiej. 
Amb. Raczyński przytoczył dekret gen. 
kwat.nied. .Mullera, wprowadzający- na" 
terenie polskim niemiecki kodeks kar
ny 1 sądy niemieckie dla sądzenia Po
laków za c:zyny popełnione przed woj- 
ną. Pomimo tych krzywd naród polski 
jest nadal zjednoczony i trwa w za- * 
ciętym oporze. . Wszystkie te krzywdy ■' 
muszą być naprawione 1‘ wynagrodzone* 
przez Niemców.

Podobne ^świadczenie złożyli przed
stawiciele , innych krajów sojuszni
czych.

MIN .SmROŃSKL 0 DEKLARACJI-SOJUSZNIKÓW.

Mln .prof .Stroński w swym tygodnia- .- 
wym ’przemówieniu...przed mikrofonem •* 
■polskiego radia omówił podpisaną . w 
dniu 1? b.m. deklarację państw sojusz
niczych.

Rządy 9 państw europejskich - powie-' 
dział min. Stroński - na.zebraniu 
swych przedstawicieli, pod przewodni
ctwem Pbeżesa Rady Ministrów gen.Si- \ 
korsklego, podpisały dziś w-Londynie: 
w St-.James Palace, doniosłe wspólne- 
oświadczenie. Zapowiada ono•wyminr 
kary ńa podstawię, postępowania sądo- 

’Wego na wszystkich bezpośrednich i 
pośrednich sprawców gwałtów i zbrodni, 
popełnionych przez Niemców 1 ich so- ’ 
juszńików lub pomocników w knajnch 
okupowanych. Deklaracja ta poprzedzo
na została oświadczeniami Prezydenta 
Róosevelta #1 Premiera Churchilla z 
dnia 25 października ub.r. oraz'gen. * 
Sikorskiego i Stalina.z dn.4 grudnia 
1941 r. Podpisana zostąła po .dokład
nych rokowaniach i pracach przygoto
wawczych za zgodą zainteresowanych 
państw. Przewiduje ona ścisły tryb ’ 
postępowania w ściganiu tych zbrodni. 
W szczególności postanawia, że:

!)• będą ustanowione po wojnie sądy 
dla rozpatrzenia spraw zbrodni gwał
tów 1 nadużyć, popełnionych przez o- 
kupantów,

2) będą zapewnione środki ujęcia 
bezpośrednich i pośrednich sprawców 
zbrodni, gdziekolwiek by się znajdo
wali 1 do jakiejkolwiek należeliby 
.narodowości oraz dostawienie ich 
przed sąd, to znaczy, że wydanie ich
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. będzie-zapewnioną p^zez--warunki poko- 
■ ju, ■

..3 )n będiZię -wr eszole zapewni onej wyko 
ncni-ę. wynóku. Sądzę-,, żę je.st.;to: do
statecznie jasne dla węzystkich: Kiom

■ycó-y których to dotyczy. Wszyscy Nlem 
n cy czu ja, czym to-pachnie .• .-• ■

. ęRząd polski od 2 iat sporządza 1
_ .spor^ą.dgąć: będzie nadał. dokładne ze-
.. stawienie wszystkich .łajdactw i łaj-

d-akową zajmujących wszelkie stanowi.ska 
którzy na terenie okupacji dopuszcza- 
...ją.się nadużyć.i gwałtów, A czego tu
taj w Londynie nie wiemy dokładnie;

1 to-; spisujecie wy w kraju - powiedział 
min .Stroński. Pamiętajcie, że roz
prawa. sądowa przeciwko -Niemcom jest 
już rozpisana 1 patrzcie na- waszych 

. clemiężyclell, jak na tych, którzy 
■niezadługo w kajdankach Staną przed 
ęądem.i po wyroku.-będą musiell pod-

. nląść-karę, .przypominającą Im to 
.wszystko, co sami innym czynili. .

-Dzisiaj na długim stole konferen-
.. cy.jnym w St.James Palace leżała no- 

. kazna książka. Był to druoi tom Czar- 
. ?nej Księgi polskiej, wydany przez Mi

nisterstwo Informacji i Dokumentacji 
pod tyt.’’Niemiecki nowy ład w- Polsce” 

Obejmuje on gWałty, popełnione pod
czas okupacji niemieckiej w Polsce w 
czasie' od września 1939 r.do 20" czer
wca 1941 r. czyli t okresie kiedy

' K„, \ '. > ” f ■ x / \/

-Niemcy- okupowali i-czę^ć" zachodnią Pol
ski, a Sowiety wschodnią,'"'''Obe jmując 
po wybuchu wojny niemlecko-rosyjskiej 
w dniu 22 czerwca 1941 również część 
zdjętą przez:Ros ją. Obejmuje więc o- 
kr eś wy n ó s żąc-y.: całe : praw i e d'wa lata, 
22 miesiące,. . ł ar r

Książka ta nie. jest narzekaniem, r 
. jest.-'dna tylko Ciężkim:oskarżeniem 
Niemców. .Jest zardzem ś.wiadectwemoo- 
poru.polskiego. Liczy.-600 ątron dru
ku 1 Zawiera 185 zdjęć, najlepiej'do
branych. Składa się z 5 części .Fierw- 
szh -z nich obejmuje 250 stron prze
śladowań 'ogólnych, morderstw zbiorc
zych i indywidualnych) rzezie, stra
cenia 1 zakładników, los kobiet, jeń
ców, ^wysiedlanie ludności, wreszcie 
prześladowania Zydpw* Druga część - 
grabieże: mienia, niszczenie gospodar
stwa, wyzysk i łupienie kraju. W trze
ciej części znajdują się prześlado
wań la. wiary, oraz niszczenie nauki i 
•sztuki,.w czwartej działalność radia 
'niemiettkiugo, w piątej pod tytułem

’’Polska walczy dalej” umieszczone zo
stały odbitki 25 tajnych pism,wycho
dzących w kraju i inne materiały,cha
rakteryzujące . za*iętą walkę z-wrogiem> 
Uzupełnia ją Wykaz 1300 nazwisk."Bę
dzie ona wydana w 10,'ÓOp egzemplarzy 
T Ameryce i przetłumaczona na języki 
obce.

W barometrze uczuć,
W potędze co po gwiazdach srebrny pył rozkłada, 
Wśród mlecznej drogi "błędnego kobierca •"• r 
Każdy, z -Was szuka i bada. */ ■'.••: 1
Szukacie nadczłowleczej potęąi 1 mocy,1.
By móc ludziom oznajmić dzień skończenia wojny - 
Prorocy. ! Prorocy ! • . ■ o f •"
Rzućcie to wszystko - ■ •
Zwycięstwo, blisko, już blisko, już blisko.^ 

Nie ^najdziecie go w nocnych omroczac 
Ni w sentencjach wiekowych wersetów, 
Poszukajcie' go w żołnierskich oczach, 
Poszuka jc ie na ostrzach bagnet ów .:. • -

w Waszych tyglach, tajeninl magowie, -k 
- Nie stworzycie Zwycięstwa Ludzkości, -

,e wywalczą go ’’filozofowie”,'' 
scz żołnierzej •• lecz żołnierze'-prdśc i . .

A więc czasu nie traćcie już więcej, 
Bo nim nowe obmyślicie wzory,: 
Nim z formułek wybrniecie tysięcy, - 
Już żołnierze zakrzykną ’’Victory” twó

Krystyna Jastrzębska.
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nowe cio/y 
DLA S

(Tygodni owy n r ze g 1 ąd wy d ar zeń)

w cią^u całego ubiegłego.tygodnia 
sojusznik Znowu wykazali; że lnic jaty 
wa polityczna i,.-wojsko”,a’ przeszła 7; ; 
Huropie w ich ręce.

Tak więc na froncie rosyjskim*- woj
ska sowieckie zablokowały zatokę Pet- i 
s am o, a dy we r s an c i. n or*’" e s o y wy sadzili ' i 
równocześnie mosty na drogach, wiodą- ■ 
cych.z Norwegii do półn .Finlandii, nrzezi 
co w dużym stopniu odcięty został do- ; 
wóz posiłków* dla Finów i. Niemców. Po- i 
mimo ostrych • . mroków trwały nadal wal i 
ki 7; Karelii, gdzie Rosjanie zdołali ą 
posunąć- się naprzód,Przechodząc przez । 
zamarznięte jeziora.. Pod"Leningradem 
nanór na Niemców wzrasta, stało na site.,. 

1 Na środkoygym i.- południowym dc._n;\o 
długiego frontu.. Fos j.ani.e' prowadzą oo-i 
fitująeą w. sukcesy ofenzyyę . Za jęli O~J- 

. s t a t n 1 o ważne punkty strat© g 1 c zne, jak 1 i 
Ljndi nr>^Q,.Tochorio" a .Pustyń (1] .1, )&ta^ 
.tają Russa (12.Iv)/Kirów i Gorbchowo- 
(12 . T .), Medynę (14/I . ; i Szoliszlnoyo• 
(? ) (Ib ♦ !. ) . ZaTaknięcie się tych gomyęhj 
kleszczy pociągnie za sobą'otoczenie u I 
i zapewne, upadek.'Możajska i otwprz) 1 
drogę przez Wlązmę do Smblerska.Polne ■ 
kleszcze, mają za zadanie odbić odro- i 
dek przemysłu lA.rpińsklerc) -• Charków. ■:

Na półwyspie"krymskim Rósjarke■wy
sadzają coraz to news siły j znajdują ■ 
się o kilkadziesiąt zaledwie km od 
mie jsca, gdzl e zaczyna się przesmyk, łą-I 
czący Krym z resztą kraju.

Linia projektowanego zimowego onoru ; 
Niemców zostało już R punktach przer i 
rana, a zatem nadzieje niemieckie na I 
spokojne przezimowanie na froncie ro- , 
sy j sk im rozw i ały* się.

W Libii Niemcy również nie mają *oo- i 
wodzenia .Korpus afrykański gen .Rommls,’ 
cofnął się z pod. Dżedabii do FI Aghol-i 
li/v14,1,), tracąc przy tym ^wój 7-ysu- * 
nlęty posterunek w Sollum (12.1.) 
przededniu, całkowite j likwidacji otor 
czonych#l nieustannie.bbmberdówanybł ! 
oddziałów niemieckich w przełęczy Hai
fa ja. m akcji przeciwko osaczonemu 
tam wrogowi Llerze udział Pułk Artyle-' 
rii S.B.S.K.,

Od zachodu Niemcy nękani są znów 
ciężkimi nalotami na bazy wypadowe 7: i 
półn. Francji, zwłaszcza na Brest, nrstzj- 
ośrodki przemysłowe i portowe w Hże* 
szy ź Wilhelmshaven,Hamburgiem 1 Km--- 
den na czele.

Do tych ciosów militarnych dołącza
ją się ciosy natury politycznej, jakie । 
sojusznicy wymierzają coraz hojniej- ' 
rozczarowanym ’’szarym •Niemcom” 1 ich 
sprzymierzeńcom. W Londynie dnia 13 
stycznia br. 9 okupowanych krajów "eu-i 1 
ropejsklch pęd przewodnictwem Premie- | 
ra gen.Sikorskiego pOdpisałó uekldrn-;

cię, o której obszerniej donosimy na 
innym miejscu, w sprawie ukarania 
7 innych zbrodni, popełnionych w kra
jach okupc.veryeh . W Ameryce rozpoczę 
łu ,swe obrady Konferencja panamery- 
kańsko, która usiali współdziałanie 
p f -,ń s "u**: ob u Ame ryk w w o j nie.

,l)o budowy przyszłej lepszej Europy , 
złożona zostało ponadto' jeszcze jedna 
cegiełka w nostuc-i podpisanego 15 
styczni;.:, grecko-jugosłowiańskiego u- 
kładu politycznego, wójskowegó'vi go- 
spoąarc;Ze<rzo., który stanowić będzie 
zaw? izek-.przyszłej federacji bałkań- ■ 
s :ic j-. Przewiduje, on m/ln. utworze
ni ) stałego wspólnego sztabu general- 
ikgo dla -obu .kra.jów 1 regularne-' spot
ka ni a mi ę-c typar 1 ame n t ar ny c h delega
cy] dla uzgadnianie wspólnych spraw 
politycznych. ; ‘

Tc łnoeześnie odbyły się ważne na
rady amb., bryt, w Ankarze' Kantchbułl- 
H-ugesseńa' z tureckim miń < spr ;zagr, 
Sar r .ażoglu, kt óre dotyć żyły•udz1 ele- 
nia/przez Rosję i 'W/Brytani^1. zapew- .. 
n? eń iz: ze s.trdny so juszników nie 
zerreża jcTj .całości' ani niepodległo-? 
ooi z,ad.]ie. niebezpieczeństwo. Rożmowy. 
te nrzyczyuią się niewątpliwie do o- 
st-atucznoj likwidacji wpłyoów nio- 

■mioekieh Tv Turcji, w-związku z czym 
mówi- się już .nawet g zamiarze wyco- 
taniw p’rZ'-z TTlt-lerd; von Pa-pena z 
Ankary W tycn niepomyślnych dla 
sjec ie .warunkach Niemcy1 i Włosi czy
nią ąoye wysiłki celem uzyskani.a wy
datnie jaze/j n'dmr ćy na Węgrzech-i w : . 
Rumunii. Min-/Gi'ańo odbył w-tym celu 
3" N *ż do Budapesztu (15.1.), a von 
Ribbentrop jęcnąś ma w najbliższym 
czasie d_? 'Bukaresztu. Rodanie ich nie 
jk.ąH. łatwo• gdyż Rumuni stule doma
lują sio zwrotu przynajmniej części 
zabranego im Sledmiogrc.du, co wywo- 
łuje" ^burzenie na TVęgi“zech.

Nicnomvw'ne wiadomości napływają w 
dalszym ciągu jedynię z Dalekiego 

da,- gdzie na Malajach wojska 
biyt. cefają się' 7; kierunku zagrożo
nego Singapore.- po ewakuowaniu lo
tniska- v7 Kuala Lumpur (12,1.) .Poza 
tym wojska '.holenderskie musiały o- 
puścid- wysnę Tar.ukan U wybrzeży półn. 
wach. Borneo. ’.3 przybyciem gen.Wa- 
vella do Iiidyj Holenderskich(13.1.) 
zacięły, jednak, i z zego frontu na
pływać bardziej pocieszające wiado
mości .0 podjętej kontrakcji sojusz
ników1, wyrażającej się w ciężkich 
nalotach• na n--plskie konwoje i za
ciętym.renerze .stawianym na Filipi
nach dwie odparto silne ataki japoń
skie.- ■ Rona tym ponc.szą Japończycy 
cź-ężkie straty na froncie chińskim 
i- nu'sie-li . uir’. wycofać z pod łzangsza.

OoN.



KALENDARZYK
18 . niedziela - Kat .św .Piotr.::, Pry ski
19 poniedz.. - Henryku, Mariusza y
20 wtorek - Fabiana-, .Sebńst/inna .
21 środo Agnieszki ' v. v^-
22 czwartek - Wihe-e'nte'gc
27 piątek - Rajmunda
24 soboto - Tymoteusza

UZNANIE RZĄDU DLA ŻOŁNIERZY S.B.S.K;
w pcniędzlu^ek dnia 12 styczniu br. 

w obecności Prezydenta „Rzeczysp.ol.it.ej 
Ruęzkie.wicza- odbyło się "powiedzenie , 
Rudy Ministrów pod przewodnictwem. . 
gen. Sikorskiego, który, przedstawił, 
przebieg i wyniki .swej podróży do,rRo- 
sji i nu Bliski v’schód. .:Radu Miriistrów 
w uchwalonej rezolucji przyjęła ż . . 
wielkim uznaniem to sprawozdanie..,,wy
rażając Premierowi gen.Sikorskiemu, 
podziękowanie za rodjętą inicjatyw^ 
i poniesione trudy.

NASTĘPNIE RADA MINISTRĆ"',,. POWZIĘŁA- 
UCHWAŁĘ, w KTÓRE J'WYRAZIŁA GORĄCE UZ
NANIE GENERAŁOWI KOPAŃSKIEMU I •,PODKO
MENDNYM JEGO ŻOłtNTERZÓMv’ZA ICH W-IER- 
NĄ I OFIARNĄ SŁUŻBĘ, JAKĄ WYKAZALI • 
PODCZAS BOHATERSKIEJ OBRONY.. T OBROKU ; 
ORAZ T,T BITWĘ POD GA-ZALą, GDZIE OKRY
LI CHWAŁĄ SZTANDARY POLSKIE.

Rada Ministrów wyraziła dalej hołd 
Polakom w Rosji i żołnierzom polskim, 
prowadzonym przez* gen.Andersa za nie
złomny hart ducha "i pat.r.iutyz.m.,. oraZ 
podziękowanie ambasadorowi R.P.w Ró-

KALENDARZYK HISTORYCZNY...,-.. ; ‘ ' ■ 
•2:0'.. I'. 152Ó - Koronacja Władysławo' * 

: : r: '*' . Łokietka.
20.1.1941 - Roosevelt obejmuję pr.ezy 

ćtenturę po raz trzeci . 
21.1.1941 - Wojsko bryt ,zo jmu ją Tobiuk, 
22.1.1865 - Wybuch powstaniu 'stycznio

wego . J. ,
24.1.1507 - Koronnejo Zygm.I.Starego;

Wojsk/Rolskich no ^r.Wschodzie gen. 
dr Józef .Zając, oficerowie ^Sztabu z 
Szefem Sztabu pułk .ds^l. -Józef ern. Wia
trem oraz liczne, grono .kolegów'" Zmor- 
łęgo,e oficerów, podoficerów 1 szere
gowe qw#• Przed'złożeniem do grobu,po
żegna ł.-.Zmarłego w serdecznych słowach. 
Dziekan" 'W.P. "nu Sr .Wschodzie Ks.Bran
dys . Na mogile złożono wieńce z bla,-* 
łó-.czeyuonych. róż od Dowódcy W.P.ś.W, 
gen. Eającu oraz od Sztabu Dowództwa 
"7.P. Sr.Wsch.
^TYMIaNA DEPESZ MIĘDZY'GEN.' ZAJĄC.EM 
I MARSZ: SMUTS™.' ™V' . .. ?

Dowódcu -- Wojsk Polskich na śr.Wseho- . 
dzie gen. -dr „Zając. wysłał".po zwyclę- 
sklej bitwie'pod .Burdlą nus.tępującą 
depeszę do-Premiera Związku Połudn.* 
Af rykun s.k lego, Mar s z . Po Ine gó Smut s ‘ a f 

"JAKO DOWÓDCA WOJSK' POLSKICH. NA
ŚRODKOWYM WSCHODZIE PRAGNĘ TOAZIĆ 
PAW W IMIENIU WŁASNYM I-ŻOŁNIERZY 
POLSKICH, WALCZĄCYCH U-BOKU WOJSK PO- ' 
ŁUDNLOWC AMERYKAŃSKICH, MOJĄ GŁĘBOKĄ •
RADOŚĆ- Z POWODU ZAPOCZĄTKOWANEJ współ
pracy zbrojnej, wyrażonej WE WSPĄlrfA-

ji prof .Kot owi i "jego współpracowni- łym SUKCESIE POD BARUIĄ, ZAKOŃCZONYM
—» -C z-x r*> "4™ "y*., i R n z-x v^x z—i -K- •"*» >—i -ł «•-> I-r- zrx !• z—» ___ __ __ _________ ‘ __ _ __ __ —_ —kom ze niestrudzone' steranie .około-'

ulżenia doli rodaków w Rosji, y; '.
KAPITULACJĄ TWIERDZY'.”

GEN.ZAJIC U EG-IPS .MIN.OBRONY NARODOWEJ] Kek Polny. Smut
Dowódca 

Wschodzie
Wojsk Polskich na -Śrdtlkowym|

. W. odpowiedzi na tę depeszę M.arszu- 
;s na.desłuł. Genęrąłoyęi 

Zającowi za pośrednictwem generała" 
wojsk południoworufrykanskich na Śr.

11 bm. wizytę egipskiemu Ministrowi
łożył l

j "schodzie Theron; telegram, w którym
W Serdecznych -słowach dziękuje za 
przysłane grą-tulucje i./ze swe j^ strony

Cbrony Narodowej Hassan, Sadek-P&cha
Przy wejściu do gmachu ministerstwu 3 n
oddział żołnierzy "egipskich oddał geńl'E<^cc- nU ręce-.Generała ..ającu v.yruzy 
Zalacowi honory wojskowe. : •-r gorącego, uznania dla wspaniałego wkła-

- - du pulsklego- lotnictwa i polskich sił ■

i; składc

Rozmowa, podczas'-której -obecny był 
również Szef Sztabu'Gen;.Armii-Egip
skiej, cdbyła się w serdecznej atmo^-.; 
sferze. V ' . "•[ WYSTĘP, CZOŁÓWKI'1 TEATRALNEJ W KAIRZE',

zbrojnych dc .wspólnego dzlęłe sojusz
ników .

"Ni-e bb jmy 
■ się śmii_.chu”,-wy-stuwiony 11 bm.przez 
Czołówką Teiltrulną w Kairze dla.-ofi
cer-ów 1 * "szeregowych D-twa We;p.. <5 ,yr*, . 
osiągnął" "pełny. Sukces. Doskonałe*. •. .- 
-Skecze,rpiosenki, tańce. 1 wyśtępyjso- 
lQ^e.TpqsZcZcgólńych członków Czołówki 
zyskały ogólny aplauz obecnych,a hucz-

POGRZEB S.P.POR.CYRYLA.KRASNCńWŚfcinB,fc,'Te?:lotey p;t.:
W sobotę dniu 10,-bm.odbył się w 

Kairze pogrzeb ś.p. por.Cyryla Kra
shódębsklego, zmarłego w szpitalu---
szkockim z ran, o d n i e s i ony o h.. na \p o 1 u
chwały. ' :v .

w pogrzebie wziął udział ' Dowódca ne brawa były zasłużoną nagrodą dl 
żołnierzy-ertystow.
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WWIAD -GEN. SIKORSKIEGO..
Londyn,10.I.(Pol.Radio) Po powro

cie z Rosji 1.Bilskiego Wschodu do 
Londynu gen.Sikorski udzielił pra- ' 
sie wywiadu, w którym oświadczył,źe 
w wyniku rozmów, przeprowadzonych 
ze Stalinem, armia polska w Rosji 
powiększona "będzie z 2 do 6 dywizyj. 
Poza, tym 25.000 żołnierzy polskich 
wyjedzie z Rosji, celem zasilenia 
wojsk polskich w Anmlii i na Bliskim 
Wschodzie. - ' •

Wszyscy Polacy, którzy dotychczas 
nie zostali zwolnieni, na. skutek 
rozmÓT' odzyskują wolność i' skierowa
ni będą na południe Rosji do miej-, 
scowości, położonych między.Taszkien
tem i Alma-Ata, gdzie, panują lepsze 
warunki bytu. Rząd, sowiecki udzie- . 
llł nożyczki 100. milionów- rubli- na 
pomoc odzieżową i żywnościową dla Po
laków w Rosji.

Gen. Sikorski wspomniał również,że 
w czasie swego pobytu w Kairze osiąg
nął całkowite porozumienie z p .Bul
litt'em, specjalnym wysłannikiem prez 
Roosevelta na Środkowym Wschodzie, w , 
sprawie dostaw Stanów Zjednoczonych 
dla Polskiej Armii w'Rosji,.,.

W. Brytania i Stany Zjednoczone 
A.P. wysłały wiele materiału ekwipun
kowego dla dywizyj polskich, które 
tworzą./się .w. Ros ji . Właśnie wysłano 
tam 10Ó.000 "battle-dress'ów" i gdy 
gen.Sikorski bawił w Rosji,otrzymał 
od brytyjskiego ministerstwa, wojny 
depesze zawiadamiającą go, żę inny 
ekwipunek zostanie niebawem również 
wysłany.-

NACZELNY WÓDZ PODKREŚLIŁ NASTĘPNIE 
P0YA7NA ROLE, ODEGRANA PRZEZ BRYGADĘ 
STRZELCÓW KARPACKICH W T0BRUKU.MIAŁA 
ONA POWIERZONY SOBIE ODCINEK, OBEJMU
JĄCY OKOŁO. POŁOWY LINII FRONTU. U- 
DZIAŁ .POLAKÓW W WALKACH W LIBII PO
ZYSKAŁ IM ^EjpcZNQŚÓ SPOŁECZEŃSTWA. 
BRYTYJSKIEGO, KTÓRE SERDEC^IE ZARE-r 
AG0WAŁ0 NA APEL PRZYJŚCIA Z POMOCĄ 
POLAKOM W ROSJI. 1

Gen .'Sikorski oświadczył dalej, ■ iż 
Stalin zapewniał stale, że: Rosje uzna 
je prawo każdego narodu do wyboru 
własnej formy rządu i nie zmierza do 
hegemonii w Europie wschodniej. We 
wszystkich rozmowach dawał wyraz 
przekonaniu 1 chęci, aby Polska po 
wojnie odbudowana została jako wiel
kie państwo.

•Wy\ląd swój zakończył gen.Sikorski 
wezwaniem dó uciśnionych narodów,a- 
by-nle rozpaczały, gdyż cierpienia 
wszystkich zostaną wynagrodzone.
POMOC STOLICY APOSTOLSKIEJ.

Londyn,11.1.(Pol.Radio) Jak donosi 
radio lodyńskie Stolica Apostolska 
prżesyła stele do Polski paczki z 
żywnością, lekarstwami i ubraniem, 
starając się w ten sposób ulżyć cięż
kiej doli naszych rodaków. Niestety 
steranie Jej o wysłanie do'Polski 
neutralnej komisji kontrolującej, któ- 
raby mogła dopilnować dostarczenia 
tych.paczek adresatom, napotkały na 
opór władz okupacyjnych. Mimo-to o- 
statnio wysłano z Watykanu dużą 1- 
lość paczek ogólnej wartości1 125.000 
lirów.

W Y W Ł AS Z 0 Z E N I A
Kierownik głównego urzędu powierni- . 

czego w Polsce dr Max Winkler oświad
czył, źe w czasie jego urzędowania 
wywłaszczono 250.000 zakładów prze
mysłowych i handlowych coraz 187.500 
obiektów i nieruchomości prywatnych, 
zabranych Polakom 1 Żydom.

Z G 0 N Y ' W ' W A R S Z A W I E
Według "Nowego Kuriera" Warszewskie

go" nadwyżkę zgonów nad urodzeniami 
wyniosła w lipcu ub.r. w Warszawie 
wśród ludności żydowskiej 5.600 zgo
nów, wśród nieżydowskiej 264 zgony. 
Wiadomość ta potwierdza pogłoski o 
nieproporcjonalnej wysokiej śmiertel
ności w obrębie ghętta.

- WALKI P 0 W S TANO ÓW.
Gadzinowy "Goniec Krakowski, z 14 . 

grudnia ub.r.donosi,że pięciu człon
ków uzbrojonej polskiej bojówki.do
konało napadu na posterunek niemiec
kiej póllcji w Słupi we Włcszczow- 
skiem,żabi jając komendanta pesterun-r: ~ 
ku.Powstańcy zdobyli broń 1 zbiegli.

"Ostdeutscher Beobechter" plsze,iż 
przed sądem specjalnym w Poznaniu 
stanęło 8 Polaków, oskarżonych ■o- dok cny - 

-wenie napadów na pociągi Warszawa- 
Berlin. Szkody wynikłe wskutek owych 
napadów sięgają 100.000 marek.

Partyzanci polscy spowodowali rów
nież katastrofę pociągu wojskowego 
pod Rozwadowem, w której zostało za
bitych lub rannych 50 Niemców.
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W. 'TTobruku,v^k. i" -kilku jeśgpze,/., 

mie.j.sco7;ości‘ac;h lih-ku-Ti’ zi'-tiskie j, ż,y- 
j e s ip: * n i et yl.kO •" nń lot atii i b ómb a.r.... - 
dow-aniepi, ale' ,także- Chlebem, zur-‘.\ 
mięsem i.t.n. Otóż: Chleb był1. Pr.Ow 
szę nie myśleó', ze stary, wysuszony, 
’’dwuletni*’,- ó nrżepraąż.am ‘! . Garnizon.

i.^nie -’’Beef? lub "Corned Beef" .Wystar-
■1 czy. komukolwiek-'Z' kolegów z Brygady 
i oov ledzieć: "Ęeef ",- odrazu i ... na 

miejscu, jakby w człowieka piorun u- 
i.derzył, krew ucieka niu,,z-twarzy, spoj

rzenie staje się dzikie i okrutne.
,”Beef” - poezći;' ołpwy ’’Beef”

tobr-ucki:"inial swó/ją piekariii^ i . "V- 
piekał wiele■tysięcy bochehków chłe-r 
ba. Nie -ZaWdze był .nadzwyczajny, by
le było trudności, że dziwnęm . jest, 
Iż dzielni angielscy .piekarźe, kpórzy 
po trafi 1 i - w ś-o-b ot y ' (aut ę ri ty c z ne) zna -

stał- - się naszą zmorą, ..może dlatego, 
;.. że t7 przył. istotną oodstawę .naszego . 

,j 'jadłospisu, często- jedyną. .’’Beef" 
i'b'/l rano nń śniadanie, w obiad w bla-

czdś i rozegrać z "iniym zesno
łem metiz" -piłkarski, przerywani; 
kakrot'rile- alarmami' p-lpt> woaoXe 
łali- go"'wy'pi e>< i .zaspokoić .wygloc 
ni ale żbłądk'1 k"olego" z' innych f

! szańce na ciepło> na kolację, też- na.
i-.ciepło,, ale z " ceburą. Dla pogorszę- •. 
Lnia i .icbioia ezłowiete dodawano" do

:i 1-r J - łyżki ’’Beefu” i2 łyżki kopioste kle-,1' ; 
;zd:Q.-iste-go-ryżu. .Rozuaoz dochodziła l?do ■ 

. - j. punktu.-szczytowego,' ki'e'dy-się pęnl- .

cyj* Bywały jednak dni, że gryzł 
się sufchhhyV To' straszny pokarm, 
z*rłas"tbżiaP źe słodkaw.e ,, op;siane, .jy, 
ze.f”ryżh' się nimi- n±ię i -. -v 
so kohśe'r'’.:owe . _ Na j -'
y?.rsz‘f.v' sa " chw.ile? kie. ; - ... -

-i , j-ałó. ów z no ó },c z o,-monotonny posiłek - . . 
। herbatą, zaparzoną 'na wodzie słonej, 
। przepraszam nółsłone j-. Popularne'

/’flaki- z ojeju"- eą. P 1 c zy m : v. - p o r ow n a -

dy i-- £uchoro
nr bbakownu

zaczy- 
'.wtedy 

nimi. i. -,
tęskni

Skóro•poruszamy 
ta£ Każny temat jak in 
jest odżywianie w ;żyt 
ciu 'żołnierza, a, na
wiasem mówiąc' jedze
nie poza spaniem by
ły właśóiwię jedyny
mi przyjemnościami;,t 
to -ndtoży i . wypadajq 
się "na- chwilę zątpzy 
maó nad ,pqnuł*ym, czer
wonym kawałem kępser 
wy, zwanej.popular -

*

- - , ą , „ 
'•/ W ^U:

-POSd-łSk ' ..r .

pobieranie. . • 
' st-r,a?<y

w ’Tobfruku
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niu z tym boskim, krzepiącym rzekomo 
nektarem. Studni w Tobruku niestety 
nie było,, a istniejące źródła dawały 
wódę źle filtrowaną i niezdrową.

Jeżeli piszę o tym wszystkim tak 
drobiazgowo ,to jedynie dlatego, że 1- 
stotnie taki np. "Beef" - był drama - 
tis persona naszej codziennej egzy - 
stencjl. Bo chociaż głodu u nas nie 
było - raczej żywności było poddo
statkiem człek chclał odmiany. Naj
cierpliwszego wreszcie sto odmian 
wołowego, saletrowanego beefu zirytu
je i wyprowadzi z równowagi.Wyobraź
nia gra, żołądek wrzeszczy,oczy spo
zierają, coby schwytać, złuplć i 
"chapnąć".

Złą rzeczą jest kradzież - złą.Je
szcze gorszą nieodmienne, albo mało 
różnorodne pożywienie. Wobec tego u- 
zupełnialiśrcy jadłospis świetnymi 
kompotami, zielonookimi groszkami, a 
jakże ! Doskonałą podlaną sosem po
midorowym fasolką, konfiturami 1 ja
mami z najwspanialszych plantacji o- 
woców egzotycznych. Zjadaliśmy w spo
koju ducha 1 w radosnym podnieceniu 
morele, brzoskwinie, melony, ananasy 
7*ypleszczone promieniami złotego 
słońca. Czy było coś w tym złego ?

Jakież święto i wesele panowało w ■ 
schronie, gdzieś na pierwszej linii, 
gdy kolega z batalionu piechoty,z dy
wizjonu kawalerii czy artylerii otrzy: 
mał paczkę "ciężką od puszek wszela
kich, możliwych w Tobruku. zapasów 1 
łakoci. Pochwały godne wysyłanie pa
czek przez kolegów, pracujących w ma
gazynach - do kolegów bijących. się 
na linii, którzy mieli gorzej niż my,: 
było tak samo czystym i uporczywym 
zjawiskiem, jak naloty npla, albo 
"hamsin" na pustyni. Nie da się też 
opisać ile wrażeń, westchnień 1 po
żądliwych spojrzeń padało na jedną 
nr. puszkę truskawkowe j- marmolady.

Nie da się zaprzeczyć jednak, że od 
paczki ważniejszym był...list. List, 
^ały zapisany świstek papieru, zapi
sany czyjąś, drogą, kochaną, czy cho
ciażby życzliwą ręką. List...na małej, 
vątłej kartce przyniósł... czyjeś 
serce, czyjś uśmiech, słodycz, znane 
i nieznane sprawy, wizję umęczonej 
;warzy, płową, czy złotą główkę dzie
cięcia - przyniósł z sobą, jeśli to 
>ył list z Polski, ... dom ...Kraj... 
)jczyznę, jeśli był z zagranicy... z 
ileksandril, Jerozolimy, Moskwy, czy 
[owego Jorku... oddech wielkiego . 
‘wiata... powiew Innego, lepszego ży- 
:ia... które się staje, prosi,cierpi, 
.pada i wznosi... życia, z którym każ- 
y z nas się rozstał, ale do którego 
o wojnie chciałby wrócić,życia,któ- 
e jest obok, za wielkimi frontami... 
o cywile.

To wszystko.: tęsknotę, troskę, ból, 
ale przede wszystkim radość przy - 
niósł mały, prostokątny llst,# błąka
jący się 1 -wędrujący z krańców świa
ta,nieraz aż z Mendżuko,czy odleglej
szej nawet Japonii - do nas, do ... 
żołnierzy, do ludzi z Tobruku.- Mały, 
•śmieszny, okaleczony często ręką su
rowego. cenzora list.

Czasem przeżywaliśmy zupełnie in
nego rodzaju sensację 1 wzruszenie. 
Nagle, nie wiedzieć dlaczego, zjawia 
się "delegacja" i z tajemniczymi mi
nami 1 gestami zaprasza do schronu. 
W mdłym świetle świeczki raptem bły
snęło i za.. .bulgotało. Serce, w nie
jednym zamarło., nie ze strachu, lecz 
na widok pięknej, pękatej butelki 
"wisky"... Ludziom Urastały wówczas 
skrzydła; ciepło i siła gorącym stru
mieniem przelewały się w żyłach,mie
szając rum czy wisky z podnieconą 
krwią.

Kołyszący się schron przypominał 
arkę lub korab starożytny,pływający 
po morzu. Ludziska gdzieś z Mazowsza, 
Małopolski, Śląska czy Wileńszczyzny 
rozpoczynali przemówienia,gęsto prze
tykane doskonałymi zwrotami,zaczerp
niętymi z arabskiego, greckiego, czy 
angielskiego. Przygodny widz mógłby 
zapewne oszaleć 1 stracić zupełnie i * 
napewno równowagę ducha 1 umysłu. Na 
szczęście widzami były jedynie gęste 
rozwieszone płomieniste gwiazdy i fil 
lozofujący pośród nocy srebrny mie
siąc . Dołem szedł wiatr mokry 1 ry
czało, morze .

Magiczna butelka rumu, wisky czy 
koniaku, #to klucz otwierający serca 
strażników. Rozkładała nawet twar
dych, upartych, skąpych^Szkotów.wisky 
łamała najtęższych zuchów. Mcżnu by
ło za nią 'kupić wszystko, wymienić 
"buttle dress", shorty",otrzymać 
chlebak konserw,kompotów. Niestety 
alkoholu było na lekarstwo, łyk wódki 
wypadał raz na miesiąc, a kempoty 
trzeba było zdobywać codziennie.Wtedy 
na widownię występowały 4.nne niewi
dzialne. sztuczki, ed których siwieli 
i wpadali w beznadziejną złcść i roz
pacz strażnicy magazynów Jego Kró
lewskiej Mości. My tymczasem zjada
liśmy z niewinną miną sardynki portu
galskie z angielskim Chlebem. Sytu
acja dla obu stron poprawiła się 1 
zmieniła radykalnie na lepsze, gdy 
magazyny wzięli pod dozór Polacy. 
Australijczyk z racji tradycyjnej 
przyjaźni dostał czasami prezencik 
znakomity, natomiast inne nacje bar
dzo "fakowały" nas i dziwiły się, że 
tępimy bezlitośnie partacką, grubą 
robotę. Małe, pośpiesznie zawinięte 
w papier gazetowy paczki z żywnością 



systematycznie zasilały linię. Linia 
nie była zapominam; - z tyłu stali 
zwarci przyjaciele. To jest naprawdę 
ważne I zwłaszcza na wojnie . . ..Przyja
ciele !

Przyjaciel - jest wszystkim, tym 
druhem niezawodnym, do którego mc j. i 
się po nocy pierwsze słowo, z którym 
się razem stawia, buduje schron 1 k )-' 
ple rowy, choć pot i krew z paleot I 
cieknie, z którym się człek Chlebem 
łamie 1 ostatnią łyżką marmolady zie' 
li, z którym się wiedzie spory 1 1 u- 
duje nowe, lepsze życie, z którym sięi 
czyta list#od ukochanej, matki czy 
ojca, z którym przeżywa się piekiel
ny, duszący, oślepiający "hamsin”,z । 
którym, się bladej śmierci - w truciu 
oczy zagląda, z którym się idzie na 
patrol pod huraganowym ogniem broni 
mechanicznej, z którym się jeździ 
z ładunkiem po bezdrożach pustyni i 
omdlewającymi rumiany - zładowuje 
ciężkie skrzynie z amunicją, hondy i 
miny. Przyjaciel, o którym się myśli, ! 
jak o bracie i lepiej,moźe - 1 który, 
gdy tak się zdarzy, weźmie, zarzuci n*u 
plecy moje skrwawione ciało 1 uniesie 
z narażeniem 1 pogardą śmierci, ty 
nie dostało się w ręce wroga.Takich 
przyjaciół polskich poznały • szare,, 
zrudziałe pola tobruckie, oglądały 
czyny ciche, nieznane, czyny Wielkie
go męstwa, poświęcenia 1 koleżeństwa. 
Nie raz,’ nie dwa... Cztery miesiące * 
pod ciągłym ogniem- zespala ludzi, . 
cztery miesiące uczy pogardy śmierci- 
pieniądza, blichtru i płytkiego poj
mowania świata i ludzi, " . ..

Śmierci nie należy się 1 ad.nie wol
no tylko się narażać bez potrzeby, 
wiele Zależy od szczęścia, ' od. przy
padku. Przez kilka" tygodni na odcinek 
naszej artylerii spadł deszcz‘około 
10.000 granatów różnego kall1 ru ze 
słynnego wzgórza Meduard z kolosalnym 
wynikiem: jeden... lekko ... ranny. 
Autentyczne ! Każdy z nas przeżył 
minimalnie pół tysiąca nalotów, wielu 
bomb padło tuż, tuż o 10, 20, 40 mtr. 
czyli w zupełnie skutecznym promieniu 
rażenia. Padły, wyrzucały mod ^niżów,. 
kamieni, tumany pyłu i piasku, wy-.ło- 

?iły imponujące do 8 - 10 m średnicy 
leje i ... "izyśmy je oglądali, mierzy
li i cieszyli się, że jeszcze żyje- 
my. bomt y są dziwne, kapryśne 1 zu
pełnie nieobliczalne. Np. jedna, 500 
kg loirfa pac ia między schronami, żło 
: ląc potworny krater w odległości 5 
m.fplęć m. osłownie) od wątłego, cień- 
k; warstwą piasku, ' kamieni i desek 
pokrytego schronu. Kolega P»,który 
v nim spal- został nieuprzejmie i 
zryła gwałtownie ze snu szarpnięty i 
o udzony pośród tumanów, obsypującej 
się ściany piaskowej. Poza pewnym 
zmieszaniem 1 oszołomieniem - nic 
mi się ile stało.

Pociski i \ omty czasami jednak ra
żą i zabijają. W tym celu z resztą 
się Je buduje. Wte y w Tobruku po- ’ 
grżel odbywał się na żołnierskim, w ; 
piasku i ziemi wygrzebanym cmentarzu. 
Setki krzyży- bieleje i wyrasta na^le1 
wśród jednostajnego terenu.Są wśród 
mchl rroyy naszych kolegów, przy
jęci ół <- polskie groby n? afrykań
skiej, libijskiej ziemi. Leżą tam 
trucia, którzy tysiące kilometrów 1 
przeszli i Przejechali, przekradając 
się nocą i dniem, ^uciekając z niewo- 
li, więzień, o ozów, by do wojska 
5*ę zaciągnąć, Tc już nie propagan- 1 
'a, bc rzeczywistość, to realny ' 
wkła1 własnego życia, Własnej krwi, 
PL^z.lanej .eh strawę dolski, Wolności

nowy o. r: zony Świat* ;

To j:st Tobruk. Tobruk na codzie! 
i 1 pjk c "tyła", jak się żartem wy- 
rąz?ł>m, Linia opowie dokładniej j 
' arwnlej s vc jc wstrząsające naprawdę 
przt tycia'. Tobruk , . * forteca ,Toljrx 
. . miasto ruin, forteca bez murów 
kzór j siłę tworzył człowiek, broń 
i mina, Tcl ruk, w którym pr.zysło- ■ 
w i ony term rament, bojowości 1 ta
lent żgłuierza polskiego zajaśnie 
p łoio dbały l vlasku. To1 ruk, któ 
ay j st już symbolem Polski wal 

. ząc -j, Polski Żywej, Krzepiącej, 
i ’ąc 1, ustawicznie - choć zwolna 
ku 7w 70 i e s twu .

B. Z-skl.

-c-o-0-o-o-

SUKOESY Cr. R.f. ” *łS 0 K ' Ó L "

Londyn,15.1.(Pol.Radio) Polski okręt , 
podwodny "Sokół” oddał już szereg 
cennych usług wspólnej sprawie sprzy
mierzonych. W Londynie ogłośzony "do
stał komunikat stwierdza jacy, że ORF.. 
"Sokół” przeprowadził następujące-, skuj 
teczne ataki na jednostki npl-skie w 1 
ciągu października i listopada ub’,1.^

Zatopił on ogniem swych dział nle- 

przy.jąeielskl statek zaopatrzeniowy 
<5 średniej pojemności, trafił dwie
ma torpedami duży nieprzyjacielski 
kontrterpedewi c, storpedował drugi 
mnie jszy nieprzyjacielski okręt wo- 
junry, oraz zniszczył nieprzyjaciel 
r "l i uzbi*o lory statek handlowy o po- 
jemnośe-i 5 tysięcy ton.
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